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Prof. Czesław  Znam ierowski przyją ł 
współpracownika „W iadom ości L ite rac 
kich” z niemałem zdziw ieniem .

—  N ie  pisałem nigdy w ierszy —  na
w et w  sztambuchach. A  proza moja —  
w pracach filozoficznych  i prawniczych —  
też chyba nie jest beletrystyką. O czemż 
w ięc mam m ówić w w yw iadzie  dla pisma, 
pośw ięconego literaturze? —  zapytał z 
zakłopotaniem , nerwowo i dość stanow
czo, aby przeciąć odrazu badanie.

Prof. Znam ierowskiego znałem nie- 
ty lko z jego prac naukowych, ale i  z  w y 
stępów  politycznych, św ietnie charakte
ryzujących odwagę, samodzielność, rzut- 
kość ,i zadzierzystość człow ieka, k tóry 
często nie wahał się silnie akcentować 
swych dem okratycznych poglądów , jas
kraw o sprzecznych z opinją ko legów  z 
uniwersytetu poznańskiego, i ostro w y 
zyw ał w  szranki przeciw n ików  do po
lem iki, —  n iebezpiecznej, bo w yzyw a ją 
cy rozporządza gruntowną w iedzą, c ię 
tością pióra i wybitnem i zdolnościam i 
prowadzenia w a lk i o prawdy naukowe i 
idee społeczne. N iezrażony odprawą, 
przygotow any do w iernego notowania w  
pam ięci śmiałych cięć profesora, usiło
wałem  tak stawiać pytania, aby szer
m ierza podniecać do ataku i coraz to no
w e podstaw iać c fia ry  pcd pchnięcia jc. 
go szpady.

Zagadnąłem w ięc  profesora najspo
kojniej w  św iecie:

—  M oże  opow ie mi pan o tem, co 
skłoniło go do podjęcia badań z teorji 
i filozo fji prawa?

—  Pyta mnie pan —  ożyw ił się prof. 
Znam ierowski —  terminami dekretu no
m inacyjnego, k tóry  m ówi o teorji prawa 
i filo zo fji prawa, jak gdyby to b y ły  dw ie 
nauki odrębne. W  rzeczyw istości to ty l
ko jedna nauka: to n a u k a  o g ó l n a  
o p r a w i e .  I ty lko różni autorzy, za
leżn ie od upodobań, nazywają ją jednem 
z tych mian, których unikam z ważkich, 
mojem zdaniem, powodów .

—  Jakże pan nazywa tę naukę?
—  Bezpretensjonalnie: nauką ogólną 

o prawie. Nauka ta analizuje ogólne po
jęcia prawne i bada grupy społeczne ze 
względu na obow iązyw an ie w  nich ukła
du prawnego. Przedm iotem  tych badań 
są takie pojęcia, jak „p raw o", „państwo", 
„zobow iązan ie", „organ w ład zy " ii w iele, 
w ie le  innych, —  wyczerpu jąco niepodob
na ich w y liczyć  pokrótce.

—  Jaki jest (zarzucam w ędkę) obec
ny stan tej nauki?

—  Fatalny! M ów ię  o nim często w  re 
cenzjach „Ruchu Praw n iczego", pow ta
rzając do znudzenia to, com odpow ie
dział panu. P ierw sze rozważania, nale
żące do tej nauki, znajdujemy w  pismach 
Platona i Arystote lesa. Od ich czasów 
n iew iele  się posunęła naprzód. W  ostat
nich zaś stu latach uległ jej poziom  prze
raźliwem u obniżeniu. Dziś trudno ją w o- 
góle nazywać nauką.

—  Co w p łynęło  na takie jej uwstecz- 
nienie?

—  K ilka  przyczyn, zresztą w spółza
leżnych od siebie. W skażę je panu łącz
nie, jeśli powiem : przyczyną katastro
falnego, bez przesady, stanu tej nauki 
stało się to, że od czasów H egla i Kan
ta dostała się niemal w yłączn ie w  ręce 
uczonych niem ieckich,

—  N ie  odgaduję jeszcze przyczyn  w ła 
ściwych...

—  U czen i n iem ieccy wnieśli do tej 
nauki jałową, oderwaną od życia, fanta
styczną spekulację i spekulację tę pod
dali tendencji politycznej, n ieprzysłonię- 
tej nawet względam i p rzyzw oitości nau
kowej. N iew ie lu  zdaje sobie sprawę z te 
go, jak dalece prawoznawstwo n iem iec
kie stało się poprostu agendą biurokra
tyczną polityk i niem ieckiej. W  N iem 
czech przedwojennych rola państwowo- 
społeczna profesora, szczególniej p ro fe
sora prawa, upodobniała się coraz bar
dziej do ro li kom enderująego generała. 
J eże li dodamy do tego przyrodzoną 
ociężałość i mglistość n iem ieckiego in
telektu, otrzym am y wystarcza jącą przy
czynę upadku nauki, o której mówimy.

—  Czyż nie było w  ostatnich stu la 
tach wybitnych indywidualności wśród 
pracowników  niem ieckich?

—  Urzędników  państwowych, pracują
cych z gruntownością, a bez polotu, nad 
zagadnieniam i historycznem i i  dogmaty- 
cznemi w  praw ie było  bardzo wielu, w y-

Wywiad własny „Wiadomości Literackich
bitnych indywidalności —  liczba zniko- papier i atrament. Zb iór jest też godny 
ma. Ihering i Mommsen —  to chyba je- j siejby.
dyne naprawdę wybitne indywidualno- —  Jakiegoż przygotowania zażądałby 
ści, —  ludzie, n ieokaleczen i oderwaniem pan od adeptów  tej nauki?

fot. Ulatowski
CZESŁAW ZNAMIEROW SKI

się od życia. Lecz i Mommsen był, nk  
wiadomo, politykiem w  swych historycz
nych ocenach. Tylko Iheringa czytuję 
zawsze z niezmniejszoną przyjemnością. 
Był to nietylko uczony, lecz i artysta. 
A  może raczej był to wielki uczony, 
w i ę c  jednocześnie i artysta. Niepraw
dą bowiem jest, jakoby wielkie dzieła1 
nauki były tworem mózgu jedynie: do 
ich stworzenia potrzebne jest i serce, ży
wo tętniące krwią. To właśnie tak głę
boko różni naukę niemiecką od angiel
skiej, że w pierwszej tylko zrzadka tęt
ni żywe życie, gdy w drugiej jest to re- 
gułą.

—  Jak się przedstawia współczesna 
nauka o prawie w Polsce?

—  Wolałbym poprostu ograniczyć się 
do przypomnienia, że o najnowszych pra
cach polskich z obowiązku pisuję recen
zje w  „Ruchu Prawniczym".

—  „Ruch" —  nalegam —  mało znany 
jest laikom.

—  Ogólna nauka o prawie stoi w Pol
sce pod znakiem wpływów niemieckich. 
Poziom logiczny —  jasność, precyzyj
ność, zwięzłość —  niewyższy niż w nau
ce niemieckiej. Forma literacka wywo
dów również natrętnie przypomina w ę
żowe, nierozgmatwane sploty okresów, 
jakiemi w Niemczech pisze się zarówno 
referaty i ustawy jak dzieła naukowe.
I wpływ ten sięga, niestety, tak głębo
ko, że zaczynają się mnożyć objawy zu
pełnego skażenia smaku.

—  Poprzez jakie przygotowania prze
chodzą uczeni, zajmujący się nauką o 
prawie?

—  Zazwyczaj mają przygotowanie zu
pełnie inne, niż mieć powinni. Przeważ
nie. tak w Polsce jak i w Niemczech 
są to prawnicy, którzy od pewnego cza
su zajmowali się historją lub dogmaty
ką prawa, aby później bez wszelkich dal
szych przygotowań zacząć filozofować, 
Czasem zaczyna nieoczekiwanie teorety
zować sędzia powiatowy lub wyższy u- 
rzędnik ministerjalny. Potrzeby przygo
towania specjalnego, potrzeby zdobycia 
kultury filozoficznej nie wyczuwa się w  
tej nauce. Ma to być dziedzina, w któ- j 
rej do pisania dzieł potrzebny jest tylko

—  Krótko mówiąc: kultury naukowej. 
W brew  utartemu frazesowi, że wydział 
prawny jest najbardziej ogólnie kształ
cący, studja prawne mają charakter naj
bardziej wąski i najmniej przyczyniają się 
do zdobycia kultury umysłowej. Prawnik, 
poza r>obieżnem przestudjowaniem ekono
miki, nie styka się z żadną nauką teo
retyczną. To też, gdy przyjdzie mu 
„szczęśliwa m yśl" teoretyzowania na te
mat prawa, nie podejrzewa nawet, że 
są tam subtelności, których oko jego nie 
dostrzega. Nauką ogólną o prawie po
winni zajmować się wyłącznie —  dodaje, 
po chwili, spokojnie prof. Znamierow
ski —  ludzie z ogólnem wykształceniem  
filozoficznem i z szerokiem przygotowa
niem w zakresie socjologji, historji i et- 
nografji. Logika powinna dać podstawy 
formalne myślenia, ekonomika —  wzór 
ścisłego myślenia w sprawach społecz
nych.

—  Właśnie studja pana —  o ile wiem 
—  szły tą właśnie drogą?

—  To byłby królewski gościniiec, pro
wadzący po najkrótszej drodze do celu. 
W  swoich studjach nie było takiej racjo
nalizowanej planowości. Zacząłem je 
zbyt wcześnie, aby nie ulegać kilkakrot
nie pociągowi do innych nauk. Zaczą
łem studja od psychologji i... języków  
starożytnych. Później zajmowałem się e- 
konomiką, matematyką i teorją pozna
nia, czytując od czasu do czasu książki 
prawnicze, które pociągały mnie kon
sekwencją logiczną myślenia dedukcyj
nego. Socjologja i nauka o prawie są 
ostatnim etapem moich zainteresowań.

—  Czemu pociągnęła pana owa ogól
na nauka o prawie, skoro obecny jej stan 
jest fazą upadku?

—  Pociągnęła właśnie tem, że tyle 
dzikiego chwastu zaiosło jej pola. Trze
ba chwast wyrwać i wytępić! Nietylko 
dla zadowolenia potrzeb intelektual
nych: gmach życia społecznego można 
przebudowywać tylko wtedy, gdy widzi 
się związki przyczynowe pomiędzy róż- 
nemi faktami społecznemi. A by coś czy
nić, trzeba myśleć jasno i ściśle. Z chao
su myślowego nie powstaje czyn płodny 
w skutki zbawienne.

—  Kto wpływał szczególnie na roz
wój pana poglądów i metod badania?

—  Czytałem  w  życiu dużo, lecz w p ły 
nęli na mnie głęboko ty lko ci pisarze, 
do których w  w ielokrotnych nawrotach 
w yrobiłem  sobie stosunek niejako oso
bisty. Lista tych autorów jest niedługa: 
James, Simmel, Sigwart, Russell, Husserl, 
a ostatnio A rystote les i M ili, Najgłęb iej 
n ietylko naukowo, le c z  i życiow o zaw a
ży ł jednak w p ływ  Jamesa, Jego „P rin 
c ip les" było  moją p ierwszą lekturą, a 
„Varieties of Religious E xperience" w y 
w o ła ły  głęboki p rzew rót w  mej postawie 
religijnej, A  raczej rozbudziły życie  r e 
ligijne. Stąd rozpoczęte kiedyś studja z 
dziedziny t, zw, filo zo fji religji. Później 
przerwałem  je, interesowało mnie b o 
wiem niatyle badanie życia  religijnego, 
ile  w łaśnie życie  religijne. Tu nauka nie 
mogła być przewodnikiem . Znalazłem go 
przed dwudziestu la ty  w Kasprowiczu 
i odtąd przeżyw ałem  w  skupieniu w szy
stkie idące z jego dzieł natchnienia. 
P rzed  dwudziestu laty rozpocząłem  druk 
studjum o Kasprow iczu w  „K ry ty ce ", 
ale przerwała je wojna. Dziś staram się 
przeniknąć inną, całkow icie  odmienną, 
psychikę religijną —  Conrada, M oże zd zi
w i się pan tem, że uważam go za umy- 
słowość religijną. M yślę jednak, że po
trafię dow ieść swej tezy,

— Czv podejmie pan -n atjwód v> 
jakiem studjum?

—  N ie  wiem, czy  potrafię pisać o tem 
tak jakbym tego pragnął. L ecz  może 
spróbuję. Pragnąłbym  bardzo, aby w  
Polsce poznano, oceniono i przyswojono 
olbrzym ie w a lory  moralne, które zgro
madzone są w  pismach tego niesłycha
nie smutnego, lecz  równocześnie n iesły
chanie żyw otnego człow ieka. (Tajemni
cą jest jego „narodowa apostazja". L e c z  
może dobrze się stało, że raz przem ów ił 
bezpośrednio do świata zat hodniego nie- 
znisżczalny genjusz polskiej rasy. Że k o 
chał kulturę angielską, nie dziw ię się te 
mu, K to  się do niej zb liży, choćby po
przez książkę jedynie, ten musi czuć się 
jej bliski. Zdaje mi się, że umysłowość 
polska najbliższa jest angielskiej. P rag
nąłbym też, w  miarę mych sił, p rzyczy 
nić się do nawiązania kulturalnego kon
taktu z Anglją . Przekładam  tedy dzieła 
angielskie. Zacząłem  tę pracę jako stu
dent drugiego roku tłumaczeniem Titche- 
nera. D opiero po dziesięciu latach ręko
pis poszedł do druku. M oże kiedyś książ
ka angielska, oryginalna czy tłumaczona, 
w yprze w  Polsce ten towar, na którym  
napisane: „M ade in Germ any", D z:ś hip
noza kultury niem ieckiej jest jeszcze u 
nas zbyt w ielka. Staram się jej p rzec iw 
działać z  katedry: tu na kresach zachod
nich niezm iernie ważne to zagadnienie.

—  Jakie są, według pana, perspek
tywy nauki polskiej na lata najbliższe?

—  M ów iąc język iem  jednego z „m ę
żów  stanu", k tórego era szczęśliw ie się 
skończyła, jest źle, lecz  będzie jeszcze 
gorzej. Od konstytucji 17 marca państwo 
polskie było  w  stadjum przeraźliw ie 
szybkiej likw idacji, likw idow ała się z 
niem i nauka. Dziś, za ledw ie w  trzy  m ie
siące po przełom ie, państwo jest jeszcze 
zbyt słabe, aby mogło zająć się p ie lęg
nowaniem nauki. Społeczeństwo o niej 
nie myśli. A  pozostawiona sama sobie, 
zamiera dość szybko. Brak dotacyj, brak 
przypływu nowych sił naukowych. Zdaje 
mi się, że społeczeństwo zrozumie do
piero w ów czas grozę faktu dokonanego, 
gdy do Polski zostanie zaangażowany na 
niezm iernie uciążliwych warunkach pro
fesor z  Zachodu. Przerażen ie będzie tro 
chę spóźnione.

—  Pan nie kapituluje jednak przed
wcześnie i przygotowuje nowe prace na 
czas najbliższy?

—  Nie chcę deklaracjami uprzedzać 
faktów —  odpowiada prof. Znamierow
ski, —  O pracach dalszych dowie się czy
telnik, gdy ukażą się w druku. Dziś —  
dorzuca z uśmiechem —  trudno mi myśl 
całą zwrócić ku tym sprawom: pierwsza 
moja córka, a trzecie z kolei dziecko, ma 
dopiero siedem tygodni i sama już pod
nosi głowę. Przyzna pan chyba, że jest 
to sprawa dość dla mnie ważna sama 
w sobie.

Z pola walki zeszedł groźny szermierz 
do radosnej opowieści o maleństwie. 
Mówiłem z innym zupełnie człowiekiem.

Stef.
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Praca, praca...
W  ostatnich latach w  k ry tyce  po l

skiej stało się bardzo modne słow o „p ra 
ca", m ów i się o „.poezji p racy", „ g lo 
ry fikac ji p racy" i t. d. In icjatorem  był 
tu bezsprzeczn ie tw órca  „P ro legom en ów  
filo zo fji p racy", Stanisław Brzozowski. 
Z  jego  bagażu ideow ego w  dobie obec
nej czerp ie zresztą w ie lka  część k ry ty 
k ów  współczesnych, zw łaszcza m łod
szych.

N ie  chcę tu rozpatryw ać samej teorji 
B rzozow skiego, mającej zresztą n iew ąt
p liw ie  ślady jakiejś niedonoszonej genjal- 
ności w łaściw ej temu pisarzowi. Idzie  
pii o znaczenie społeczne tej teorji, k tóre 
przyczyn iło  się do jej wydatnego rozpo
wszechnienia. D ow odzi tego książka prof. 
Marjana Zdziechowskiego „G lory fikacja  
p racy", poglądy p. Jana Nepomucena 
M ille ra  i t. d. T rzeba  zresztą m ieć na u- 
wadze, że  to rozpraw ianie o pracy jest 
prostym wynikiem  rozwoju społecznego 
ostatnich lat, wynikiem  faktu, że p racow 
nik fizyczn y  przesunął się naprzód w  hie- 
rarch ji pojęć przeciętnego inteligenta. 
Kon ieczność ustosunkowania się do tego 
faktu, a n iek iedy— pow iedzm y otw arcie—  
kok ietow ania proletarjatu spowodowała 
powstanie frazeo logji „p racy ". A le  treść 
społeczna tej frazeo log ji p rzy  bliższem  
rozpatrzeniu byw a czasem bardzo nie
spodziewana.

B rzozow sk i m ów i o pracy z pa
tosem, stylem  dramatycznym, nie ró ż
nicując jednak samego pojęcia. W  
patosie tym znać pewne jakby w zdry
gn ięcie się człow ieka, dla k tórego praca 
fizyczna jest absolutnie obca,— w ew n ętrz
ny w stręt pom ieszany z  poszanowa
niem. W  owem  nieróżnicowaniu tkw i 
ukryty —  w steczny z gruntu —  sens ca
łej teorji. Praca, jak ją określa B rzozow 
ski („b io log iczn y  wysiłek , straszna m ię
śniowa praca"), istnieje n ietylko u ludzi. 
P racę  w  sensie wysiłku  produkcyjnego 
dla człow ieka  i  k ierow aną przez czło 
w ieka  —  w ykonyw ają rów n ież zw ierzęta : 
koń, w ół, w ielb łąd . Najważn iejsze jest 
to , że granice pracy ludzkiej nie są jasno 
określone: przeciw n ie, wahają się. R iksza 
ęhiński sam jeden spełnia ca łkow ic ie  za 
danie odpow iadające u nas podzia łow i 
p racy  m iędzy konia dorożkarskiego i do
rożkarza. W  pewnych okolicach zadanie 
zw ierzą t pociągow ych  w ypełn ia ją  ludzie. 
W  tej samej wsi jednaką pracę przy m łó
ceniu zboża wykonać m oże raz człow iek, 
innym razem  koń lub maszyna.

T o  n ierozgraniczen ie było  i jest w aż
ną i z łow rogą  cechą pracy fizycznej. P ew 
ne fak ty spełniania pracy w y łącza ją  ja
k iko lw iek  ludzki stosunek pom iędzy ludź
mi. C złow iek  staje w  jednym rzędzie  ze 
zw ierzęciem  jako bydlę robocze p oręcz
niejsze, a n ieraz i  w ytrzym alsze od in
nych. Na tem opierała się podstawa gos
podarcza w ie lu  tysięcy  lat cyw ilizacji.

-D sia ła łe—4u-_»S-'?^błagana hierachja eko
nomiczna, k tórej na szerszą skalę nic nie 
jest w  stanie się przeciw staw ić: żadna 
religja, żadne abstrakcyjne prawo cz ło 
w ieka. P rzec ie ż  nie m inęło jeszcze stu 
p ięćdziesięciu  la t od czasu, gdy o f i 
c j a l n y  handel ludźmi ras europejskich 
istniał w  Europie Zachodniej. (Dla P o l
ski i  w ogó le  dla W schodu datę tę nale
ża łoby odpow iednio przesunąć).

Jeże li zaś mamy m ówić o ..gloryfika
cji pracy", to na tem „p ra cy " n igdy nie 
zbyw ało. Ku lt A p isa  w  Egipcie  był prze
c ież  także gloryfikacją  pracy. Rozsądne
mu w łaśc ic ie low i bydlęcia praktyka na
kazuje pew ien  szacunek dla pracy tegoż 
bydlęcia, niż się ono zestarzeje. Tak i 
b y ł stosunek starego* Katona do jego 
n iew oln ików . Inaczej być nie mogło. A  
nie tak daleko sięgając, proszę p rzeczy
tać jakąkolw iek  argumentację in teligent
nego obszarnika z lat trzydziestych, c zte r
dziestych ubiegłego w ieku przeciw ko 
zniesieniu pańszczyzny. Jak subtelnie, a 
zarazem  gorąco, ludzie ci potrafili m ówić 
o  dostojeństw ie pracy, o praw ie c z łow ie 
ka do pracy i temu podobnych pięknych 
rzeczach. W  każdym  razie od dzis iej
szych g loryfikatorów  (a przynajmniej od 
tej ich części, o k tórej tu jest mowa) 
iróżnili się korzystn ie lepszem  zdawaniem  
sobie sprawy z tego co mówią.

A le  odwrotną stroną tej nieustannej 
g lory fikac ji b y ło  życ ie  „ludzi p racy". Z 
jednaką nieodmiennością, w  równych o- 
kresach historycznych, —  czy to przy 
dźw iganiu piramid, czy  p rzy  budowaniu 
W ersalu  albo Petersburga, —  w dep tyw a
no w  ziem ię tysiące ludzi, ludzi posia
dających n ietylko kości i mięśnie. G i
nęli bez żadnego heroizmu pod kijami, 
w ieszani, gdy chcieli pracy zaprzestać. 
N ieustająca w  historji gloryfikacja pracy 
jakoś temu nie przeszkodziła.

D opiero tam gdzie m iędzy przyrodą 
a ręką człow ieka znalazło się udoskona
lone nieskończenie narzędzie —  m aszy
na, w zrosła  wartość człow ieka pracy. 
A le  i tu zaczęła  ona rosnąć naprawdę 
dop iero  w tedy, gdy m iędzy „ludźm i pra
c y " ,  pochłon iętym i praw ie bez reszty 
p rzez tą pracę w  ciągu 14 —  16 godzin 
na dobę, znalazł się leń i warchoł n iepo
prawny —  w ieczna zm ora fabrykanta, 
w iecznego gloryfikatora pracy, —  agita
tor, k tóry  doradził robotnikom , aby, za 
łożyw szy  ręce, w  p r ó ż n i a c t w i e  
m ierzy li się z w ładzą pana i kapitalisty. 
K ażde  z tych b łogosław ionych próż- 
n iactw  okupywało lata poniżenia i hań
b y  człow ieka  pracy.

Charakterystyczna dla naszych n ow o
czesnych literackich  w ysław iaczy pracy 
jest ich predylekcja  do najniższych, naj
mniej złożonych rodzajów  pracy f izy c z 
nej, św iadcząca, ile  pod ich postępowem i 
.frazesami kryje się jakiegoś m arzycie l
sko- obłudnego wsteczn ictwa. W  każdym  
razie  utrzym ały się w  tej frazeo logji ca
łe  pok łady pojęć tchnących w iekow ą  tra
dycją  parazytyzmu, n ietylko ekonom icz
nego, ale nieraz i  kulturalnego.

Andrzej Stawar.

Rozmowa o Edwardzie Słońskim
A n d r z e j :  (bierze książkę leżącą na 

stole do ręki). ,,Ta, co nie zginęła"? Ileż 
wspomnień wiąże się w mojej głowie z tą 
książką. Pamiętam, byłem wówczas w 
Moskwie uczniem drugiej czy trzeciej kla
sy... W  powietrzu było niewyraźnie, nikt 
jeszcze nic naprawdę nie wiedział, co ma 
myśleć i co ma czuć... i wtedy w tej at
mosferze niepewności i lęku wyrastał ten 
wiersz. Kazano nam uczyć się go na pa
mięć, i uczyliśmy się z radością. Powta
rzaliśmy jak pacierz, wierzyliśmy na emi
gracji, zbiedzeni i wygnani, że „ta, co nie 
zginęła, powstanie z naszej krw i" —  je
żeli nie z krw i", to z łez przynajmniej,

K a z i m i e r z :  Nie wiedziałem, że po
między nami jest taka różnica wieku. Ja 
wówczas, kiedy ta pieśń do moich uszu 
dotarła, byłem dorosłym człowiekiem. 
Kończyłem właśnie uniwersytet, i ta oko
liczność sprawiła, że n:e byłem zaplątany 
w zawieruchę wojny. Siedziałem na wsi, 
na dalekich kresach, gdzie zgrupowany 
element polski, oderwany od podstaw i 
od góry nie mający kierunku, przypomi
nał zabłąkane stado. Pamiętam taki pięk
ny letni dzień, urządzono koncert na 
Czerwony Krzyż, i głuchy staruszek, pro
wincjonalny Beethoven, dyrygował przez 
siebie skomponowanym chórem. Jak dziś 
przypominam sobie uderzające mnie w 
skroń wyrazy:

„Rozdzielił nas, mój bracie,
Zły wróg i trzyma straż,.

W  słowach tej pieśni, podawanych z 
ust do ust, znajdowaliśmy wszyscy hasło 
i wskazówkę, zwracając twarz w stronę 
zachodu, gdzie lała się życiodajna krew, 
W  słowach tych odnaleźliśmy się i zro
zumieli chwilę naszą i nasze zadania,

A n d r z e j :  W  istocie, skromny autor 
tej piosnki i innych, podobnych wierszy 
miał szczególny dar uderzania właśnie te
go akordu, który rozwiązywał wszystkie 
poprzedzające zgrzyty i kakofonje. Czy
stość i prostota tego dźwięku, wziętego 
tak w porę, miała nieobliczalną donio
słość,

K a z i m i e r z :  Szczęśliwa intuicja po
mogła mu odnaleźć właśnie te słowa, ja
kie należało wypowiedzieć,

A n d r z e j :  Rzadko poeta zasługuje 
na nazwę piewcy swojego pokolenia tak 
jak Słoński. Nie łudźmy się, pokolenie to 
pozostaje głuche i nieczułe na głębsze 
ujęcia problematów etycznych czy este
tycznych, Jest to raczej pokolenie rea
gujące bezpośrednio czynem. Piewcą ta
kiego czynu, takiego impulsu, który wy
rywa naród z sennych marzeń, był Słoń
ski. Minio to przeto można go narwać 
piewcą przeciętności. •

K a z i m i e r z :  O, przepraszam cię! 
Tutaj muszę stanowczo zaprotestować. 
Pod słowem „przeciętność" rozumiemy 
zazwyczaj szarą nudę codziennego życia. 
A  przecież w czynie legjonowym i jego 
piewcy, Słońskim, szarzyzny nie znajdzie
my ani trochę,

A n d r z e j :  Nie chodzi mi o sza
rzyznę. A le  jest tu może pewne uprosz
czenie w ujmowaniu nasuwających się 
problematów. Legjonom i ich wodzowi 
wyszło to na dobre, Słońskiemu stanow
czo zaszkodziło.

K a z i m i e r z :  Za dużo od ludzi wy
magasz. Trudno od gołębia żądać, aby 
był orłem. Właśnie to jest przemiłą za
letą tego niedawno zmarłego poety, że 
się w cudze piórka nie ubierał. Szcze
rość jego jest zupełnie rozbrajająca, 
a prostota przemawia tak bezpośrednio 
i tak do wszystkich, że za wzór możemy 
go postawić tym, którzy chcą wzruszyć 
jak najszersze masy,

A n d r z e j :  W iesz, że żądam od poe
ty nietylko szczerości,

K a z i m i e r z :  A leż daj spokój! Ty  
jesteś literat, esteta, nie wiem co, sma
kosz! Jesteś wyjątkiem; ale masy czy
telników też potrzebują wzruszenia este
tycznego, Nie da im go nikt z modnych 
i górnych poetów, którzy myślą, iż w tem 
„gómiejszy ton" biją, im nieszczerszym 
patosem brzmi ich lutnia. Szczerość Słoń
skiego przemawia do ludzi przejmująco 
i głęboko. Przyznam ci się, że ja zasłu
cham się nieraz w potoczną i monotonną 
jego zwrotkę, w muzykę, którą potrafi 
wydobyć z najzwyczajniejszych wyrazów, 
jakich dobiera, i zasłuchawszy się, wzru
szam się do głębi.

A n d r z e j :  Znam bardzo mało tych 
wierszy,

K a z i m i e r z :  W idzisz, nie znasz,
a zabierasz głos w tej sprawie. Wiersze 
patrjotyczne Słońskiego wyrządziły mu 
pewnego rodzaju krzywdę. Swą nieby
wałą popularnością przyćmiły inne stro-

________________________________________

ny jego talentu. Ów cichy liryzm potocz
nego dnia, którym przepełnione są jego 
książeczki.

A n d r z e j :  Czy jest ich dużo? 
K a z i m i e r z :  Kilkanaście: spojrzyj, 

w tych małych tomikach, które leżą u 
mnie na stole, zamknęło się całe ludzkie 
życie, niezmiernie smutne, W  tem wła
śnie Słoński celował, —  co zresztą sta
nowi o wartości jego jako poety, —  
w umiejętności dania obrazu przemijają
cego życia. W  wierszach jego znajdziesz 
strofy o miłości, o wojnie, o smutkach,
0 radościach, o żonie, o dzieciach.,, ale 
zanurzone są one całkowicie w melancho
lijnej wodzie przemijania. Obumieranie 
człowieka jest treścią tej poezji. W eź np. 
ten tomik do ręki. Nazywa się „Śmierć 
we mnie rośnie", zajrzyj dóń na chybi 
trafi.

A n d r z e j  (czyta):

„Chodzę po pustym, starym domu, 
Snuję się cichy z kąta w kąt —
M ałą kolebkę pokryjomu 
Ktoś nieproszony wyniósł stąd.

Niby trumienkę wziął na ręce —  
i naraz znikły razem z nim 
moje beztroskie sny dziecięce, 
spowite w słońca złoty dym...

Śmiertelna cisza w sercu rośnie, 
żałobnie płonie gromnic rząd...
Ktoś mój jedyny sen o wiośnie 
w  białej trumience wyniósł stąd".

K a z i m i e r z :  Widzisz, wzruszyło to 
cię mimo wszystkich twoich estetyzmów
1 zagłębiań się w istotę poezji. W ierz mi: 
istota poezji —  to niedocieczona esencja, 
którą się nagle przesyca jakieś zwyczajne 
słowo. Sekret tego przesycania, owej che
micznej fabrykacji, posiada tylko praw
dziwy poeta i nikomu nie potrafi go u- 
dzielić,

A n d r z e j :  Rzeczywiście, nabieram
przekonania, że Słoński ten sekret po
siadał w największej mierze i zabrał go 
z sobą do grobu. Takiej prostoty mającej 
wigor starego miodu nikt już u nas teraz 
nie posiada,

K a z i m i e r z :  Zapominasz o Oppma
nie,

A n d r z e j :  Tak, ale to już ma inny 
charakter.

K a z i m i e r z :  Pozwolisz, że jeszcze 
raz przypomnę ci zasługi, jakie posiada 
szczerość Słońskiego. W  naszych cza
sach, —  a pomyśl sobie, że Słoński uro
dził się na przełomie symbolizmu, młodo- 
polszczyzny, przeżył epokę futuryzmu, 
która niejeden talent wypaczyła, —  nie
łatwo powiedzieć o sobie:

„W ięc nie mogąc dać, jak wielkie duchy, 
w śnie wizyjnym pieśni zolbrzymiałej, 
swojej duszy daj małe okruchy".

A n d r z e j :  Jakże powimiiśmy - 
wdzięczni drogiemu poecie, że pozostawił 
nam okruchy swej tak płonącej i tak czy
stej duszy. Ślad jego drogi życiowej, niby 
ślad meteoru na niebie, zostawia smugę 
drobniutkich, lecz płonących iskierek. 
Takim duszom nic więcej w życiu nie 
trzeba, jak trochę kwiatów i słońca. Peł
ne są one światła i miłości,,,

K a z i m i e r z :  A  popatrz tutaj w tym 
wierszu:

„Pochylam się nad kołyską, 
rozstawiam skrzydła jak ptak,
—  Tatusiu, pić, wiosna blisko, 
a tobie wciąż słońca brak!"

Brakło mu wciąż tu na ziemi owych 
najważniejszych spraw, kwiatów i słoń
ca, Zostawił nam pamiętnik swoich smut
nych dni, odszedł zapewne tak samo po
godnie, jak pisał pełne głębokiego zna
czenia słowa:

„Ani mi żal minionych lat, 
ani mi dzień jutrzejszy miły, 
a jednak cały wielki świat 
zabrałbym z sobą do mogiły".

Zabrał ze sobą swój świat, skończył 
się, przeminął, A le  pozostało po nim 
dotkliwsze uczucie przemijania rzeczy 
świata. Poezje jego jak kwiat, rzucony 
na wodę, swym ruchem oznaczają niedo
strzegalny może bieg prądu. Zostaliśmy 
z okruchami jego życia, smutniejsi o je
dnego poetę,

A n d r z e j  (czytając): A le patrz, tu
taj napisał w jednym z wierszy, widzisz:

„Żyjący byłeś jak pies na uwięzi, 
umarły słońce, jak kwiat, będziesz pił,.."

Eleuter.

W numerze ku czci Jana Kasprowicza ukażą się

„Wspomnienia z ostatnich dni u Jana Kasprowicza

na Harendzie“

Kazimiery Alberti,

nadto dotychczas przyobiecali swe prace:

Emil Breiter, Piotr Choynowski, Marja Dąb
rowska, Zdzisław Dębicki, Artur Górski, Wi
łam Horzyca, Karol Irzykowski, Jarosław 
Iwaszkiewicz, Juljusz Kleiner, Stefan Kołacz
kowski, Władysław Kozicki, Ernest Łuniński, 
Jan Nepomucen Miller, Adolf Nowaczyński, 
Artur Oppman (O r -Ot), Władysław Orkan> 
Ostap Ortwin, Stanisław Przybyszewski, Leo
pold Staff, Mieczysław Treter, Józef Wittlin

Orzeszkowa o Sieroszewskim
Z powodu wydanego w r. 1897 tomu 

nowel Sieroszewskiego „W  matni" O - 
rzeszkowa, ta —  jak ją nazwał Brzozow
ski —  młodsza siostra Mickiewicza, jed
na z pierwszych powitała nowy talent 
entuzjastycznym artykułem p. t. „Gwiaz
da wschodzi", drukowanym w  nr. nr. 6 i 
następnych „Tygodnika Illustrowanego".

Zauważywszy, że tło opowiadań Sie
roszewskiego możnaby nazwać „snem no- 
cy zimowej", znakomita autorka pisze da
lej: „Tchórza przeszywać tu wciąż będą 
sztylety strachu, niedołęgę struje nuda, 
rozkosznika w gniewy wściekłe wprawią 
umartwienia srogie, uczonemu ciekawość 
uskrzydli myśli, człowiek z temperamen
tem artystycznym stanie się malarzem, 
albo snycerzem, albo poetą, albo jeszcze, 
jak w wypadku obecnym, wszystkimi 
trzema naraz". Zachwyca ją bogactwo 
szczegółów w obrazach natury, z których 
przytacza opisy powrotu pogody po dłu
gich deszczach, nadlatującej zamieci śnie
żnej, uspokojenia po przejściu nawałnicy 
zimowej, cofnięcia się rzeki po wylewie 
do zwykłego łożyska, zbliżającej się bu
rzy podbiegunowej, długiej posuchy let
niej, łąki o poranku i inne. Zastanawia ją 
bogactwo porównań. Opowiadania o za
razie niszczącej stada reniferów tragicz
nością i patetycznością' niektórych epizo
dów przypominają jej „Ojca zadżumio- 
nych".

W iedzę Sieroszewskiego o duszach 
ludzkich stawia Orzeszkowa bardzo wy
soko. „Jakuci i Tunguzy, dzikusy na po
zór jednostajne, stają każdy zosobna, o- 
patrzeni w osobnikowe znamiona charak
terów, duchów, czynów i mowy, a zwią
zani tylko nicią wspólnych im wszystkim  
właściwości plemiennych", Z tych wła
ściwości za najbardziej uderzający i naj
bogatszy w pierwiastek poetycki uznaje 
mistycyzm, „czyli pełne lęku i fantastycz- 
ności upatrywanie i odczuwanie sił lub 
działań nadprzyrodzonych w zjawiskach 
otaczającego świata". „Te trwożne roje
nia Jakuta i Tunguza —  to pierwszy 
szczebel drabiny, u której szczytu roz
kwitają religje, filozofje i namiętne docie
kania nauki, aż do tych ostatecznych gra
nic, na których pojęte styka się z niepo- 
jętem. Co zaś do artystycznego wyrazu 
swego, są tu one tem więcej przejmujące, 
że aczkolwiek u dzikich, nie krzyczą jed
nak, nie gestykulują, nie wpadają w kon
wulsje, lecz owszem, w tonach przyciszo
nych i niejako basowych trzymane, toczą 
przy samej ziemi drżące tremola, od któ
rych drżą ciała ogromne i odważne. W y 
twarza się tym sposobem nie wrzask bru
talny, nie grymas konwulsyjny, ale rzecz 
dziwna w zestawieniu z dzikimi: nastrój... 
podobny do tego, jaki uczuwamy, gdy 
„Gość nieproszony" Maeterlincka, niewi
dzialnie błądząc za kulisami, wstrząsa 
aktorami sceny, jak zeschłemi liśćmi". 
Ten sam stosunek widzi Orzeszkowa w  
odnoszeniu się Jakutów Sieroszewskiego 
do cywilizacji, przybywającej od strony 
ziem nieznanych —  czują się oni strwożeni 
i cierpiący, Z pośród nich zauważa Chab- 
dżyja, przebiegłego i chytrego wobec Ko- 
sti aż do pochlebstwa i niemal mądrej 
wynalazczości, oraz Keremes —  dziką, 
lecz zarazem delikatną, miękką, łagodną. 
Sytuacja tych trojga, „do głębi przejmują
ca, jest jeszcze tu i owdzie tak subtelnie 
wycieniowana, jakby autor ją wynalazł na 
paryskiem przedmieściu St. Germain". 
Podkreślając bardzo wnikliwie podpa
trzone poruszenia duszy kobiecej, kiedy 
Keremes po raz pierwszy zdobywa się na 
odepchnięcie Kosti z powodu wstydu, o- 
garniającego ją po nagłem wychyleniu się 
słońca, porównanie dla niej znajduje O - 
rzeszkowa w robotnicy Katarzynie z 
„Germinala" Zoli. W  Sełticzanie znowu 
odgadł Sieroszewski „duszę wielką, ale 
nawskroś ludzką, i nietylko ludzką, lecz 
odrębną", jest to dusza ze stall, ,,w po
rze szczęścia, jak stal uginała się pod 
palcami dobroci i miłości; w momencie 
klęski nabiera połysków nie płomienia, 
lecz lodu"; „aż nakoniec ten dziki przy
chodzi do pełnego zrozumienia, że jed
nostka ludzka —  to cień mały i marny wo
bec tej rzeczy wielkiej i wiekuistej, któ
rą jest idea. Wyrazu tego nie zna, lecz 
istota, którą on w sobie zawiera, dość 
miejsca znajduje dla siebie w jego móz
gu i sercu",. „Patrjarchowie biblijni, z któ
rych wysnuło się tyle poetyckiego wątku, 
należeli także do plemienia pasterskiego 
i koczowniczego, a niewiele dalej posu
nięci w tem, co zwykło zwać się cywili
zacją, byli bohaterowie „Iljady", „Nibe- 
lungów", „Kalewali", Gdziekolwiek 
istnieje człowiek, istnieje dramat; gdzie 
zbiorowisko ciał i dusz ludzkich, tam i 
zbiorowisko ich osobnikowych znamion 
i losów, Tylko że na jednych szczeblach 
drabiny cywilizacyjnej spostrzeganie i ba
danie jest łatwiejsze, bo materjał obfity, i 
dostępniejsze, bo badanych z badającym 
łączą gatunkowe niejako wspólności i po
dobieństwa; na innych zaś trzeba praco
wać w zmroku i koniecznie przy świetle 
pewnej, osobliwej latarni, pewną, osobli
wą oliwą nalanej". Nie potrzeba wyja
śniać,. że tą latarnią jest talent pisarza, a 
oliwą jego siła. Za znamię zaś główne i 
niezawodne talentu Sieroszewskiego u- 
waża jego starsza siostra „bardzo silne, 
jasne, rozległe i bogate wizjonerstwo", 
eparte na moralnem podłożu „współ
czucia bardzo żywego".

Współczucie to było zawsze dominu
jącą cechą w twórczości Orzeszkowej, 
ono więc zapewne najpierw ją uderzyć 
musiało i zniewolić do napisania przy
toczonego w streszczeniu studjum, które 
obok szersze obejmującej horyzonty ana
lizy Matuszewskiego, jest jedną z nielicz
nych dobrych prac krytycznych, jakie o 
Sieroszewskim wogóle posiadamy. Zau
ważone zaś przez nią cechy talentu auto
ra „Risztau", „Latorośli", „Beniowskie
go" i wielu powieści i nowel syberyjskich, 
chińskich i japońskich w nim właśnie ka
żą nam upatrywać n a s z e g o  n a j b l i ż 
s z e g o  k a n d y d a t a  d o  l i t e r a c 
k i e j  n a g r o d y  N o b l a .

Kazimierz Czachowski.
Ostatnia podobizna Rabindranatfra Tagore; obok poety małżonka jego  przy 

jacie la  i towarzy sza podróży Mabalancbisa

Kronika ilustrowana

Jedno z ilustrowanych pism niemieckich podaje . ga lerją '  znakomitych 
przy jaciół George Sand  —  w związku z pięćdziesiątą rocznicą śm ierci

pisarki

Scena w kolejce w Praterze z film u  „P ra term izz i", przygotowywanego 
przez jedną z wytwórni wiedeńskich: N ita  N a ld i i  Igo Sym

Doskonały pisarz rosyjski B ory j P iln iak  w- podróży swej po A z ji był uro
czyście podejmowuny przez artystyczne Tokjo

I
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0 K a s p r o w i c z u
Ukazał się nr. 1— 2 wielkiego przeglą

du włoskiego pod redakcją Hektora Lo 
Gatto p. n. ,,Rivista di Letterature Sla
v e ". Poza artykułem Romana Pollaka 
„L'italianita nella cultura polacca“ ze
szyt zawiera szereg pozycyj dotyczących 
Jana Kasprowicza. W ięc przedewszyst- 
kiem „uwagi psychologiczne" Zygmunta 
Wasilewskiego, dalej szkic Lo Gatto o 

Hymnach" i ich genezie, notatkę Hen-

Polemika o „900”
„900" jest to m iesięcznik włoski, k tó 

ry  nie zaczął jeszcze wychodzić, a k tóry 
w yw oła ł już obszerną polem ikę pom iędzy 
bratniem i pismami: w łoską „F iera  Le t- 
teraria" a paryskiem i „N ouvelles L itte- 
raires". „900“ —  podług pomysłu in icja
tora Maksym a Bontem pelli ma ukazywać 
się w  języku francuskim. Z okazji tej im
prezy domniemany redaktor „900“ p. Lu- 
ckert udzielił korespondentow i „F iera  
Lettera ria " wywiadu, na k tóry  żyw o za
reagow ały  „N ouvelles  L ittera ires". I  nic 
dziwnego: p. Luckert, znany faszysta i 
autor książki „Europa v iven te", gdzie dał 
obraz im perjalistycznych zakusów w ie l
kiej Italji, popełn ił parę nietaktów, tem  
jaskrawszych, że stanął na czele pisma 
mającego wychodzić po francusku. T w ie r
dzi on m ianowicie, że „ język  francuski 
w  chw ili obecnej znajduje się w  stanie 
upadku", że „900" będzie wydawane po 
francusku celem  um ożliw ienia ekspansji 
w łosk iej na północ, w reszcie —  co naj
bardziej ubodło Francuzów —  że „900" 
będzie terenem dla dokonania ekspery
mentu „ita ljan izacji" francuszczyzny!

N a ostrą reakcję „Nouvelles L ittera i
res" —  „F iera  Lettera ria " odpowiada u- 
spokajającym wywiadem  z inicjatorem p i
sma M aksymem Bontempelli, k tóry  w  in- 
nem św ietle wystaw ia tezy  swego n iefor
tunnego redaktora.

W  zakończeniu wywiadu Bontempelli 
na pytanie „Jakie pan ma dalsze zamia
r y ? "  odpowiada „Pracować. O „900“ już 
i tak za dużo się m ówi".

J A N  KASPROWICZ

ryka Damiani o hymnie „Święty Boże! 
Święty M ocny!", przekład hymnu pióra 
Damiani i przekład „Hymnu o św. Fran
ciszku z A ssyżu" pióra Lo Gatto, wresz
cie szereg wierszy w tłumaczeniu K lo- 
tyldy Garosci i Janiny Gromskiej z cy
klów ,„W ciemności schodzi moja dusza” 
(IX), „Chrystus" (I), „Melodje wiosenne" 
(.■Powróciły do domu bociany"), „Szum  
drzew", „Anima lachrymans" („Stłum tę 
chęć życia!"), „M iłość" (I— II), „Z Tatr" 
(„Na szczycie", „O rzeł"), „Mój świat" 
(i.Szum w ody") i „Na jeziorach w ło
skich", wreszcie Marji Antoniny Kulczy
ckiej „Ricordi su Kasprowicz". —  W  kro
nice znajdujemy wspomnienie o W łady
sławie Mickiewiczu Aurelego Palmieri, 
polemikę E. Damianiego z Rinaldem Kiif- 
ferle w obronie twórczości Adama M ic- 
kieiczwa („II caso M ickiewicz"), oraz re
cenzje tegoż Damianiego z „M ową w ło
skich poetów " Asanki-Japołła i studjum 
Lo Gatto o Żeromskim.

P o żyte cz n a  propaganda
Otto Forst de Battaglia ogłosił ostat

nio znowu szereg polon iców  w  prasie 
niem ieckiej. Tak  w ięc  w  zeszycie lip co
w y m  miesięcznika „D er G ra l" pojaw ił się 
obszerny artykuł syntetyczny „Zwischen 
zwei Epochen. Von Vergangenheit, Ge- 
genwart und Zukunft der polnischen L i
teratur", —  W  zeszycie lipcowym  pisma 
„D er Literarischer H andweiser" om awia 
Battaglia następujące książki: „Puszcza 
jod łow a" Żeromskiego, „K uźn ia " Choy- 
nowskiego, „Burza od W schodu" Dunin- 
Kozick iej, „R az w  życiu " Perzyńskiego, 
„Bezwstydn ie k rótk ie", „K ied y  znów  b ę 
dę m ały" i „Bankructwo D żeka" K o r
czaka, „N o w y  Tarzan" Langego, „W y 
cinanki" Makuszyńskiego, „P od  zwrotni- 
Icami" Słonimskiego, „P rze z  Palestynę 
ri S yrję " M akarczyka, „W  pustyniach 
Raskemu i T ybetu " Grąbczewskiego, 
„P rzez  p łonący W schód" Goetla, „O d 
szczytu do otch łani" Ossendowskiego, 
„K lech d y " Górskiego, „Ludzie  stamtąd" 
Dąbrowskiej, „O brazy  na szk le" Gwiżdżą, 
„M ój św iat" Kasprow icza, „An tych ryst" 
R ostw orowskiego. —  „Literarische W o - 
chenschrift" z dn. 5 czerw ca b. r. p rzy
nosi recenzję z „Pam iętn ika I ogólnopol
skiego zjazdu polon istów ". —  W reszcie  
w iedeńska „Reichspost" z dn. 19 i 20 
maja b. r. zaw iera obszerne sprawozda
nie polem iczne z pam iętników Daszyń
skiego.

„The Studio”  o sztuce polskiej
M iesięcznik angielski „Th e  Studio" 

ostatnio coraz częściej zajmuje się sztu
ką polską. Zeszyt lip cow y zaw iera ob
szerny artykuł Jerzego W archałowskiego 

szkołach sztuki stosowanej w  Polsce, 
utor zahacza o działalność towarzystwa 
olska Sztuka Stosowana" w  Krakow ie, 

którego, jak wiadomo, był ongi jednym 
z najczynniejszych członków, omawia 
jego zasady i w p ływ y, a również daje 
przegląd i zw ięz łą  charakterystykę 
wszystkich istniejących obecnie szkół 
rządowych przemysłu artystycznego w  
W arszaw ie, K rakow ie, Lw ow ie , Pozna
niu, W iln ie  i Zakopanem. Liczne zdjęcia 
z prac, wykonanych w  wymienionych 
uczelniach artystycznych, wym ownie ilu
strują i dopełniają artykuł p. W archałow 
skiego, k tóry  dla czyteln ików  zachodnich 
stanowi cenną informację o jednej z w aż
nych ga łęzi współczesnego życia arty
stycznego w  Polsce,

Pozatem  w  tym że zeszycie „The Stu
d io " znajdujemy wzmiankę o ozdobnem 
wydaniu „Jagnieszk i" M ichała P aw likow 
skiego z ilustracjami L e li Paw likowskiej; 
jedną z plansz m iesięcznik londyński do
łączył w  reprodukcji barwnej.

rz lem Dowiesci
Znany autor amerykański Sinclair L e 

wis ogłosił nową pow ieść p. t. „M an
trap", Na krótko przed ukazaniem się 
książki Lew is  zdołał przykuć uwagę pu
b liczności w  swoisty sposób. W yg łos ił 
m ianow icie odczyt, w  którym  zaprzeczał 
istnieniu Boga i w ezw a ł bóstw o w  razie 
jeże li egzystuje —  do zabicia go pioru
nem w  ciągu pięciu minut. Tu mówca 
w y ją ł zegarek, umieścił go na pulpicie 
i po upływ ie pięciu minut schował z  z i
mną krw ią do kieszeni. W  jakiś czas 
potem Lew is ostentacynie odrzucił 
przyznaną mu nagrodę Pulitzera w  
kw ocie tysiąca dolarów, m otywując to 
„id jo tycznem i" klauzulami nagrody, k tó 
ra wym aga od autora wysław iania „zd ro 
wej atm osfery" i „w ysok iego  poziomu 
obyczajów  amerykańskich". Lew is zazna
cza, że podobne klauzule w ykole ja ją  p i
sarzy i każą im —  w  nadziei otrzymania 
nagrody —  pisać nie to, co stanowi ich 
rzeczyw istą  potrzebę. Z łośliw i zaznacza
ją, że dumny gest Lew isa opłacił mu 
się —  nawet handlowo —  stokrotnie.

Sprytny d’Annunzio
Na krótko przed wybuchem wojny 

prasę w łoską obiegła sensacyjna w iado
mość o popełnionych przez d'Annunzia 
plagjatach: znakom ity pisarz okradł M ae- 
terlincka! N ie ograniczył się przytem  do 
pojedyńczych miejsc czy zw rotów , ale 
poprostu odpisywał całe strony i żywcem  
tłumaczone wstaw iał do swoich utworów. 
Jeden z dzienników  ogłosił n iezbite do
w ody w iny d’Annunzia: cyta ty z M aeter- 
lincka obok cyta tów  z plagjatora. B ył to 
grom z jasnego nieba dla w ie lb ic ie li poe
ty, to też używali oni wszystkich m ożli
wych środków, aby skłonić go do zabra
nia głosu w  tej przykrej sprawie, A le  
d'Annunzio milczał, ograniczywszy się do 
oświadczenia, że nie ma zamiaru polem i
zow ać ze zw ykłym i oszczercami, i że 
czas w ykaże jego niewinność, U płynęło 
dwa tygodnie. I oto pojaw ia się w  bar
dzo rozpowszechnionej gazecie now y atak 
na pisarza, zarzucający mu dalsze pla- 
gjaty z literatury francuskiej i skandy
nawskiej. A rtyku ł ten, zaopatrzony w  ob
fite  cytaty, przedrukowuje niemal cała 
prasa włoska. W ted y  dopiero d'Annunzio 
rozsyła okólnik do wszystkich redakcyj, 
gdzie z całą swobodą udowadnia, że c y 
ta ty  anonimowego autora są sfałszowane. 
Jest to prawda, gdyż artykuł pisał sam 
d’Annunzio, k tóry tym zręcznym  mane
wrem  potrafił odw rócić uwagę od brzyd
kiego czynu, jaki uprzednio naprawdę 
popełnił.

Odbudowa Portenonu
W  Atenach  przedsięw zięto  prace nad 

częściową odbudową Partenonu. W  zw iąz
ku z tem w ynik ła sprawa w yw iezionych  
swego czasu przez Anglję  ozdób fryzu, 
znajdujących się obecnie w  British M u
seum. Opinja grecka domaga się ich zw ro 
tu, Anglja  oczyw iście nie chce słyszeć
0 niczem. „T im es" ogłosił artykuł, w  k tó 
rym udowadnia, że zabierając owe „m e- 
topy", lord Elgin oddał w ie lką  usługę 
cyw ilizacji, gdyż inaczej —  przy istnie
jących wówczas w  G recji porządkach —  
zniknęłyby one bez śladu. Zabezpieczone 
w  w ielk iem  muzeum, są obecnie dostęp
ne dla całego cyw ilizow anego świata, 
w  A tenach  zaś by łyby  izolowane. Zresz
tą um ieszczenie ich z powrotem  na Par- 
tenonie jest n iem ożliwe, gdyż pod  w p ły 
wem działań atmosferycznych u ległyby 
w krótce doszczętnemu zniszczeniu. W  A n - 
glji powstał w obec tego pom ysł o fiaro
wania G recji żelazobetonowego odlewu,
1 rozpoczęto nawet zbieranie składek na 
ten cel. Zostało to przyjęte z oburzeniem. 
Jedna z gazet ateńskich pisze: „M am y 
nadzieję, że kamienie ateńskie same po
le c ą —  jeże li bogini A ten  nie rzuci ich —  
na g łow y  tych, k tórzy zamyślają ten za
mach na Partenon —  okaleczony, ale 
jeszcze nie zbezczeszczony".

N o t a t k i
Rzecz najtrudniejsza- Feliks Dahn u- 

m ieszcza w  lipcowym  zeszycie wiesba- 
deńskich „B la tter der Bucherstube an 
Museum" słowa, których aktualność dla 
Polski nie podlega dyskusji: „P isać książ
ki jest łatw o! Potrzeba do tego tylko 
pióra i atramentu i cierp liwego papieru. 
Drukować książki jest już trudniej, gdyż 
często genjusz posiada n ieczytelne pismo. 
Czytać książki jest jeszcze trudniej, z po
wodu senności. A le  najtrudniejszą rzeczą, 
jaką człow iek  śm iertelny jest w  stanie 
dokonać u N iem ców , to : sprzedać książ
kę",

O pomoc dla literatury, Akadem ja 
belgijska zw róciła  się do czytającego o- 
gółu z wezwaniem  do podtrzym ywania 
upadających pism literackich, „Zaabono
wać jedno z tych pism znaczy p rzyczy
nić się do rozwoju intelektualnego kra
ju" —  mówi odezwa.

10,000 dolarów nagrody, „A tlan tic  
M onth ly" ogłosiło konkurs na powieść 
z nagrodą 10.000 dolarów.

Prawo autorskie w  Rosji. Rząd so
w ieck i zabezp ieczył prawa autorskie pi
sarzom znajdującym się w  Rosji i w yda
jącym u nakładców  rosyjskich. Prawa te 
wygasają w  dwadzieścia pięć lat po 
śmierci autora. D opiero teraz także u- 
znał prawo własności w  dziedzinie du
chowej rząd chilijski,

Honorarja Schillera i Goethego. F ir
ma wydawnicza Cotta w ypłaciła  Goethe- 
mu i jego spadkobiercom do r, 1865 ra
zem 865.474 marek. M niej szczęśliw ie 
w iodło się Schillerow i, k tóry  wraz ze 
spadkobiercami otrzym ał ty lko 275.000 
marek. Za p ierwsze wydanie „D z ie ł" 
Cotta zapłacił Goethemu 10.000 talarów, 
za wydanie dwudziestotom owe z r, 1825 
—  60.000 talarów, z zastrzeżeniem, że 
jeżeli „D z ie ła " osiągną 40.000 egzem pla
rzy, honorarjum podniesione zostanie do
120.000 talarów. Zupełnie znikomo nato
miast przedstaw iały się tantjemy pisarzy 
z przedstawień teatralnych,

Galsworthy w  Budapeszcie. W ęgiersk i 
P, E, N. Club podejm ował niedawno 
G alsworthy’ego w  Budapeszcie. Jak do
nosi „D ie  Literarische W elt", zarówno 
na oficjalnym bankiecie jak na przyjęciu 
u Molnara byli nieobecni poważni przed
staw iciele literatury węgierskiej: Gals
worthy miał sposobność zetkn ięcia się, 
podobnie zresztą jak uprzednio w  B erli
nie, jedynie ze zbieraniną oficjalną, nie 
mającą nic wspólnego ze sztuką.

Valery obawia się o los poezji. W  w y 
w iadzie udzielonym  „C om oed ii" V a lery  
w yraził obawę o los poezji, której za 
graża —  w  jego przekonaniu —  lotn ictwo 
i kinematograf.

W pływ  Balzaka na Dostojewskiego. 
W yszło  w  M oskw ie interesujące studjum 
L. P. Grossmana p. t. „B ib ljoteka Dosto
jewskiego", w .k tó re j na podstaw ie anali
zy  ulubionej lektury Dostojewskiego 
Grossman przychodzi do wniosku o sil
nym w p ływ ie  Balzaka na Dostojewskie 
go. Specjalnie, zdaniem Grossmana, za 
znaczył się w p ływ  Balzaka w  „Zbrodni i 
karze". Tak  np, scena podsłuchanej przez 
Raskoln ikowa w  restauracji rozm ow y na 
temat m ożliwości zabicia bezużytecznej 
istoty jest rażąco podobna do pewnej sce
ny w  „O jcu G orio t". Dostojewskij znał 
Balzaka i bardzo się weń w czytyw ał, O- 
prócz Balzaka Dostojewskij lubił bardzo... 
Paw ła de Cock. Raz, będąc w  nędzy, za 
40 (!!) rubli p rze łoży ł jakąść jego powieść.

Apokryf. Jan Cocteau, ogłosił, że tom 
w ierszy erotycznych, wydany p. t. „A u  
panier fleuri. Champigny" i przypisywany 
Radiguetowi, zaw iera ty lko dwa utwo
ry zmarłego pisarza.

Przeciw Jesieninowi. Jerzy Adam o
w icz ogłasza w tygodniku paryskim 
„Z w ien o " z dn. 4 lipca b. r, artykuł, w  
którym  w  ostry sposób rozpraw ia się z 
tw órczością Jesienina, tw ierdząc, że cały 
Jesienin wyczerpuje się w  skrzyżowaniu 
dwóch linij —  Błoka i M ajakowskiego —  
i odmawiając mu istotnym poetyckich 
wartości.

Now a książka Tomasza Manna, W  na
kładzie S, Fischera w  Berlin ie ukazała 
się nowa książka Tomasza Manna p, t, 
„Pariser Rechenschaft". Jest to dziennik 
z podróży paryskiej.

Odczyty Marinettiego. M arinetti w y 
głosił w  południoweji Am eryce  szereg od
czytów  o faszyzm ie i futuryzmie. W  Bue- 
nos-Ayres doszło do tak burzliwych ma- 
nifestacyj publiczności, że policja musia
ła interwenjować.

Szkice Duhamela, U kazał się tom szki
ców  Duhamela p. n, „Lettres au Patagon". 
Są to uwagi na najrozmaitsze tem aty: 
sztuka oratorska, teatr, nauka, choroby... 
wszystko1 przesuwa się w  barwnym ka
lejdoskopie.

Dalszy ciąg „Confession de minuit“. 
Now a książka Duhamela nazywać się 
będzie „Journal de Salavin" i stanowić 
dalszy ciąg „Confession de minuit".

Nad czem pracuje Benoit, Najbliższą 
książkę P iotra Benoit stanowić będzie 
zb iór artykułów  o Japonji, Jednocześnie 
popularny pow ieściopisarz opracowuje 
dw ie nowe pow ieści: „L e  roi lepreux" na 
tle W schodu i „A x e l le "  na tle Irlandji.

Niedyskretny miljoner. Jak wiadomo, 
d'Annunzio pędzi samotnicze życie w  
pięknej w illi w Cargnacco, N ie  przyjmuje 
nikogo, z wyjątk iem  dwunastu żebraków, 
dla których co sobota urządza przyjęcie. 
Ostatnio przyjęcia te zosta ły zawieszone, 
gdyż na jedno z nich udało się dostać w  
żebraczym  stroju m iljonerow i amerykań
skiemu, któremu poprzednio poeta od
m ówił audjencji.

Dramat d’Annunzia. D'Annunzio za 
warł kontrakt z jednym z amerykań
skich przedsiębiorców  teatralnych, na 
m ocy którego zobow iązał się do ukończe
nia na początek sezonu dramatu z życia 
współczesnego,

Sinclair Lewis jako autor dramatycz
ny. Znany pow ieściopisarz amerykański 
debjutuje jako autor dramatyczny trzyak
tow ą sztuką p. t. „C ity  H all".

Czeski teatr. Ukazał się tom  szkiców  
teatralnych Antonina V ese ly  p. t. „H o - 
vo ry  s herci".

K u r j e r  k i n o w y
Kina w  Ameryce. M ały  film  am ery

kański kosztuje przeciętn ie 50.000 dola
rów, wtielki do 500.000. Tow arzystw  f i l
m owych posiada Am eryka przeszło 200; 
produkują one około 400 film ów  rocznie. 
Loka lów  kinowych jest 175.000 (w  sa
mym N ew -Yorku  praw ie 600 z 430.000 
miejsc). —  W e  wszystkich innych kra
jach mamy za ledw ie 50.000 kin, z tego
20.000 w  Europie. Ostatnio wybudowano 
w  N ew -Yorku  gmach k inow y kosztem 
2,000.000 dolarów!

Olbrzymie atelier. „Famous P layers" 
budują najw iększe z istniejących ateliers 
kinematograficznych. W ym iary  jego 
są olbrzym ie: 115 stóp szerokości, 300 dłu
gości, 35 wysokości.

Bezrobotni. W  H ollyw ood  znajduje się 
obecnie około dwudziestu tysięcy b ezro 
botnych artystów  film owych.

Za napisy filmowe. N ie jak i R a lf Spen
ce otrzymuje za redagowane przez siebie 
napisy film ow e po 5 dolarów  za słowo.

10.000 dolarów nagrody. Tow arzystw o 
film ow e „F irst National" wespół z maga
zynem „C o llege  Hum or" ogłosiło konkurs 
na pow ieść z nagrodą 10.000 dolarów. N a
grodzony utwór będzie jednocześnie dru
kowany i filmowany.

90.000 dolarów za scenarjusz. Pow ieść 
Teodora Dreisera „A n  Am erican  T rage
dy", sprzedana niedawno „Famous P la 
yers" za 90.000 dolarów, osiągnęła cenę 
nieznaną dotychczas w  historji filmu. 
C iekawe jest, że scenarjusz nie w prow a
dza żadnych zmian do* powieści.

Olbrzymie kino w  Londynie. Na m iej
scu słynnego teatru „E m pire" w  Londy
nie ma zostać wzniesiony kosztem slied- 
miuset p ięćdziesięciu tysięcy funtów 
w ie lk i gmach kinowy. Chodzi tu o po
parcie angielskiego przemysłu filmowego-.

Papież jako cenzor. W e  Francji p ew 
na gałąź w ytw órczości film ow ej znajduje 
się w  rękach duchowieństwa, które opra
cowuje obrazy z życia świętych, zdjęcia 
z różnych uroczystości kościelnych i t. p. 
Film y te  przed ich wyśw ietlaniem  muszą 
otrzym ywać aprobatę Watykanu, przy- 
czem rolę cenzora spełnia sam papież, 
w ie lk i podobno miłośnik kina.

Trockij jako statysta filmowy. Jedno 
z amerykańskich tow arzystw  film owych 
przygotow yw ało  przed wojną obraz, w  
którym sceną główną było  aresztowanie 
szeregu anarchistów. R eżyserow i zależało 
na odpow iedniej galerji typów , i dlatego 
zaangażował do filmu jako statystów  —  
prawdziwych rewolucjonistów. W  ich 
liczbie znajdował się podobno i Trock ij 
kij.

Królowie i królowe ekranu. Pew ne 
w ie lk ie  amerykańskie pismo film owe 
zorganizowało głosowanie wśród czyte l
n ików  na króla i  k ró low ą ekranu. Z 
m ężczyzn najw iększą ilość g łosów  otrzy
mał Ryszard Dix, potem Rudolf V a len 
tino, Ryszard Barthelmess, Eugenjusz 
O 'Brien, Ramon Novarroi, L loyd  Hughes, 
Ben T.yon. Douglas Fairbanks. Harold 
L loyd  znalazł się na dwunastem miejscu, 
a Chaplin nie dostał się w ogóle do p ierw 
szej dwudziestki. Z kobiet Pola Negri po
b iła M ary P ick ford  o dziew ięć tysięcy  
głosów, potem  idzie G loria Swanson, N or
ma Talmadge, Lilian  Gish, Collen M oore, 
M ary Carr fi dopiero na czternastem 
miejscu —  M ae Murray.

Chaplin jako Chrystus. Chaplin na se- 
rjo nosi się z zamiarem sfilmowania „Ż y 
cia Chrystusa" Papiniego ze sobą w  roli 
Chrystusa, Madonną byłaby podobno Ra- 
quel M eller. Tak  przynajmniej informuje 
„F ilm -Kurier".

Film franciszkański. Jedna z rzym 
skich w ytw órn i film owych przygotowała 
film p. n, „B rat Franciszek", P rzedsię
w zięcie  zyskało1 poparcie rządu i aproba
tę papieża oraz zakonu franciszkańskie
go, Scenarjusz opracow ał duński pisarz 
prof, Jorgensen, a zdjęcia wykonano 
pod Florencją, gdz|ie zbudowano deko
racje przedstawiające średniow ieczny 
Assyż,

Film o Gotzu von Berlichingen. W
film ie o Gotzu von Berlichingen p. n. 
„D er Mann mit der eisernen Hand" b io 
rą m. in. udział Steinriick, K lóp fer ii Erna 
Morena,

Film napoleoński. W  zdjęciach w  Tu- 
lonie do w ie lk iego  filmu napoleońskiego 
A b la  Gance brało udział —  z polecenia 
rządu —  trzy tysiące żołnierzy.

Chaplin i Raquel Meller. Chaplin za
angażował Raquel M eller do filmu z ży 
cia Napoleona i Józefiny, k tóry  sam b ę
dzie reżyserował. Gaża artystki wynosi
120.000 dolarów.

„Kreutzerowska sonata" na ekranie. 
W  film ie, przerobionym  z „K reu tzerow - 
skiej sonaty" Tołstoja, główną ro lę gra 
Bernard Goetzke.

„Patiomkin" w  Rosji. Jest rzeczą cha
rakterystyczną, że film  „Pancernik Pa- 
tiomkin", k tóry  zdobył rekordowe p ow o
dzenie w  N iem czech i Austrji, spotkał się 
z wzgiędną obojętnością w Rosji. Tłum a
czy się to znudzeniem tamtejszej pu
bliczności tematami rewolucyjnemi.

„Żniwa“. Znakom ity reżyser „Patiom - 
kina" Eisenstein przystąpił do prac nad 
filmem rolniczym  „Żn iwa", w  którym  
pragnie odzw ierciad lić „rosnącą ak tyw 
ność mas".

„Niedźwiedzie wesele11. W  nr. 132—  
133 „W iadom ości" p isały o zakazanym 
przez cenzurę n iem iecką film ie rosyjskim 
„N iedźw iedz ie  w esele". „M ercure de 
France" zw raca uwagę, że treść tego f il
mu jest zaczerpnięta z now eli M erim eego 
„Lok is".

Spór o cud. Gloria Swanson zam ierza
ła grać rolę zakonnicy w  słynnym rein- 
hardtowskim „Cudzie", A liś c i prawa au
torskie nabył od Reinhardta znany ma
gnat prasowy Dandolph Hearst i robi 
film z M arion Davies. Pom iędzy aktorka
mi w yn ik ł na tem  tle ostry zatarg.

Pracowity Veidt. W  bieżącym  sezonie 
ukażą się cztery  film y z Konradem  V eid- 
tem: „Żyw a maska" według Pirandella, 
„Student z P rag i" według Ewersa, „J ero 
zo lim a" według Selm y Lagerlo f i „N apo
leon", gdzie V e id t gra ro lę  markiza de 
Sade.

W ś r ó d  k s i ą ż e k
Paweł Valery. Dusza i taniec. P rze ło ży ł i 
wstępem poprzedził Witold Hulewicz. 
W ilno, Ludwik Chomiński, 1926; str. 

X X V III i 6nl, i 60.

„Dusza i tan iec" jest to dialog, w  k tó 
rym przez usta Sokratesa i jego przyja
ciół, przyglądających się po uczcie pro
dukcjom tanecznego chóru, w ie lk i pisarz 
francuski wypow iada szereg poglądów  na 
życie i na sztukę. W yprow adzićby z nich 
można ogólny wniosek, że życie nasze w  
każdym czynie nie jest niczem innem jak 
bezustanną od życia ucieczką. W yrażona 
w  dialogu przez taniec twórczość arty
styczna, —  z czynów  ludzkich najwyższy, 
k iedy mu łaska muz towarzyszy, —  jest 
ucieczką najszlachetniejszą; a upojenie

PAWEŁ VALERy

nią —  najgodziwszem lekarstwem na me
tafizyczny smutek istnienia, jaki rodzi w 
nas widzenie rzeczy takiemi jakie są.

Dialog ten zarówno jak ważniejszy 
rozmiarami „Eupalinos, czyli Budowni
czy" —  oba pełne dramatycznego ruchu 
i niezwykłych piękności stylu i myśli, ze 
swoim odmłodzonym jakimś Sokratesem 
—  wznawiają mało uprawiany rodzaj z 
tak mistrzowską naturalnością, że czyta
jąc je, doznajemy rozkoszy hellenisty czy
tającego Platona,

To też. żałować wypada, że znany u 
nas krzewiciel wielkości Rilkego zabrał 
się bez dostatecznej znajomości francu
skiego do autora, do którego przystępu-Ł 
jąc, właśnie pod względem językowym  
uzbrojonym trzeba być po zęby. Kto zna
czenia jego słów i sensu zdań nie uchwy
ci, barwy jednych i rytmu drugich nie za
chowa, ten i ducha nie odda. Niestety! 
ładnie wydanej książeczce nic lepszego 
nie można życzyć jak co rychlejszego za
pomnienia,

jm.

Boy - Żeleński. F lirt z Melpomeną, W ie 
czór szósty. W arszawa, F. Hoesick, 1926; 

str, 8nl. i 312.

Charakterystyczne dla recenzyj Boya 
jest używanie aluzyj osobistych, wciąga
nie w  orbitę roztrząsań różnych ludzi 
teatru. Jest to najlepszy sposób aktuali
zacji na czas dłuższy, bo na lat k ilka
naście, dopóki żyje pokolenie, dla k tó 
rego b y ła  przeznaczona recenzja. D zięk i 
temu będą też „F lir ty  z M elpom eną" 
zbiorem  dokumentów dla przyszłych ba
dań nad historją sceny polskiej, jak tego 
pragnął Boy w  przedm ow ie do „P ierw sze
go w ieczoru", gdyż są n ietylko om ów ie
niem repertuaru, ale także zbiorem  lilu- 
stracyj, portretów , szk iców  ludzi teatru —  
aktorów  i autorów. Charakterystyki te 
rozsiane są wszędzie w  mniejszych lub 
większych fragmentach i nadają recen
zjom m iły posmak plotki, naturalnie p lot
k i teatralnej.

Także szósty tom „F lirtu " nosi cha
rakter dorocznej rew ji tow arzystwa tea
tralnego, podczas której można ze z ło 
śliwą ale szczerą przyjemnością obejrzeć 
wszystkich. R ew ja obejmuje także artyku
ły  polemiczne, w  których charakter „tow a
rzysk i" występuje w  obnażonej, p ow ie 
działbym, postac i Polemlik takich zaw ie
ra „Szósty w ieczó r" —  trzy: z Adam em  
Grzym ałą-Siedleckim  o  „Spadkob iercę", 
z K. H. Rostworowskim o „An tychrysta" 
i ze Stanisławem M iłaszewskim  o prze
kład „Fausta". B oy  rzadko występuje 
w  sposób ostry, gdyż, jak sam tw ierdzi, 
jest człow iek iem  łagodnym i w o li raczej 
chwalić n iż ganić, —  ale gdy zjaw i się już 
na arenie z siecią w  jednej ręce i trój
zębem  w  drugiej, biada niefortunnym 
szermierzom, k tórzy —  ufni w  swą siłę —  
w yzw a li go na pojedynek. Bezwzględność 
Boya ma w  takich wypadkach głębokie 
w ewnętrzne uzasadnienie: uważa on
każdą swoją recenzję za w ypow iedź 
istotnie wartościową (t. zn. nie tan
detną), ugruntowaną i —  co stąd w y 
p ływ a  —  bezbłędną i jedyną.

P ierw sze dw ie polem iki są mało- c ie 
kawe, gdyż w yw ołane by ły  przez po
drażnione ambicje autorskie i dlatego 
odrazu skazane zostały na uwiąd i łatw e 
zw ycięstw o krytyka, A le  trzecia poka
zała wysoką klasę „B oya z kurjera" (jak 
go nazywa pu Edward L igocki). P rzec iw 
nik jego, kierownik literack i teatrów  
miejskich, Stanisław M iłaszewski, został 
kom pletnie starty na miazgę potężną 
żuchwą Boya wraz z polskim przekła
dem „Fausta" i tłumaczem, Emilem Z e
gadłowiczem , „naiwnym synem puszczy". 
Udzia ł Boya w  tym sporze czyni do
prawdy wrażen ie jakiejś s iły rozpętanej 
i niszczącej, coś w  rodzaju tanku, prze
chodzącego bez trudności przez szeregi 
wroga i gniotącego go okrutnie, ale ma

chinalnie. Stanowiąc zakończenie tomu, 
polemika o „Pol-Fausta" zostawia po so
bie smak walki i wytężenia, niejako we
sołych dożynków po obfitem żniwie.

hr.

Antoni Wysocki, Zabawy mędrców. P o 
wieść. Zamość, Zygmunt Pomarański i 

Spółka, (1925); str. 197 i 3nl.

„Powieść" niniejsza jest właściwie 
szeregiem opowiadań na temat bytu aka- 
demji krakowskiej w drugiej połowie XVI 
w. Rzecz ta, erudycyjna w założeniu, ma 
jednak w sobie jakieś naprężenie uczu
ciowe, stanowiące bodaj czy nie jedyny 
jej walor. Dzięki mało maskującej się 
zresztą liryce, autor miejscami jak gdyby 
przyciąga zjawiska opisywane, zbliża je 
do czytelnika. Przekonanie wewnętrzne, 
czasem nawet siła w odmalowaniu środo
wiska strupieszałej, rozkładającej się aka- 
demji, typów zapóźnionych scholastó^r, 
którzy przeżyli samych siebie, każe nam 
zapominać o staroświeckiej technice pi
sarskiej i rozwlekłości oraz niejakiej mo- 
notonji. Monotonja wyraża się zwłaszcza 
w nadużywaniu przez autora wizyj i przy
widzeń dla odmalowania wnętrza ducho
wego bohaterów.

Z pośród postaci powieści z najwięk
szą forsą traktowany jest bakałarz, Kłos
—  coś w rodzaju średniowiecznego profe
sora Bergereta na sentymentalno. Dobrze 
skontrastowane są inne typy profesorów
—  zwłaszcza manjak, asceta, półsadysta 
Glicki i dworak Giełczewski. Dla całości 
artystycznej byłoby może lepiej, gdyby 
autor zamknął się w swoim świecie bar
dziej hermetycznie, chroniąc go od prze
ciągów i aktualizowania tematów, nie- 
zawsze szczęśliwego,

ej.

W iizyty królewskie. W spom nienia o o b y 
czaju dworskim z czasów Stanisława A u 
gusta Poniatowskiego. Zebrał, przedm o
w ą i objaśnieniami opatrzył dr. Stefan 
Tjuchim, Poznań, Spółka Pedagogiczna, 

1926; str. 4nl. i X  i 102 i  4nŁ

Rok temu wydał dr. Truchim intere
sujące studjum historyczno - obyczajowe 
p. t. „Na dworze Augusta M ocnego". 
Jakby dalszym ciągiem podpatrywań da
wnego obyczaju są ogłoszone obecnie 
wyjątki z rękopisu Bibljoteki Raczyń
skich („W  Nieświeżu w r. 1784") i z pa
miętników z lat 1777 i 1787. Mają one 
ilustrować twierdzenie wydawcy, że 
w okresie baroku w Polsce życie towa
rzyskie na dworach możnowładców było 
płytkie i rubaszne, a dopiero w czasach 
rokoka wytworzył się swoisty styl, o wie
lu cechach dodatnich. Dr. Truchim uwa
ża przytem podział społeczeństwa pol
skiego z okresu rokoka na sfancuziałe 
i staropolskie za szablonowy i trafnie 
radzi odróżnić w obozie niesfrancuzia- 
łym, obok rozpitej szlachty barokowej, 
szlachtę o pełnych, choć przestarzałych 
cechach sarmatyzmu, „W izyty królew
skie" powinny stać się pobudką do pod
dania rewizji „ustalonych" sądów o ży
ciu towarzyskiem w Polsce w końcu 
w. X VIII.

sp.

Adam Skałkowski. Z dzie jów  insurekcji 
1794 r. Warszawa, Gebethner i W o lff, 

1926; str. 248 i 2nl.

M yślą przewodnią pięciu drobnych 
szkiców  prof. Skałkowskiego jest w yka
zanie błędów , jakie nauce historycznej 
przekazała legenda kościuszkowska. Na 
podstawie drobiazgowej analizy źródeł 
zarówno znanych jak i nowych autor 
stara się wniknąć w istotę zjawisk, tłu
maczyć, prostować lub obalać szczegóły, 
dotyczące insurekcji kościuszkowskiej r. 
1794, zakorzenione w naszej historjografji 
pod w pływem  legendy.

Dowiadujem y się w ięc, że legendarna 
kosa nie była  w cale głównem uzbroje
niem chłopów  w  walkach r. 1794, że 
w ogóle udział włościan w  powstaniu b y ł 
i u współczesnych i w  historjografji póź
niejszej bardzo przeceniany, a w  zw iąz
ku z tradycją o doniosłości broni ludo
wej w powstaniu kościuszkowskiem b łęd 
ne by ło  również tw ierdzen ie o znacznym 
udziale Żydów  w  walkach r. 1794.

S tw ierdziw szy dalej na podstaw ie źró 
deł i  prac wcześniejszych samorzutność 
akcji i brak jasnego dowództwa w  po
wstaniu r. 1794, autor stara się na pod
staw ie raportów  i sprawozdań o opera
cjach poszczególnych oddzia łów  załogi 
warszawskiej oraz komendy stołecznej, 
w  których dochowały się wyniki docho
dzeń, wszczętych naskutek rozporządze
nia Kościuszki w  sprawie nagrodzenia 
czynnych w  rewolucji, w ydobyć wszyst
kich uczestników walk, których liczba 
dochodzi do pół tysiąca. Od in ic ja tyw y 
i bohaterstwa tych bardzo podrzędnych 
skądinąd jednostek za leża ły  losy b itw y  
warszawskiej.

Szkic o stosunku Stanisława Augusta 
do powstania całkow icie zbija utrwalone 
przez Korzona sądy o stanowisku króla 
wobec akcji insurekcyjnej, stw ierdza łącz
ność w ładz powstańczych i samego K o 
ściuszki z tronem i dowodzi, iż  król nie 
popełn ił żadnych w obec insurekcji grze
chów, Jedyną jego w iną w obec powsta
nia była niew iara w  ostateczne pow o
dzenie przedsięwzięcia. Ta niew iara jed 
nak była powszechna, dotknięci nią b y li 
wszyscy, zdaniem autora, in icjatorzy ru
chu, nie wyłączając samego naczelnika, 
i  owa to  n iew iara tłumaczy do pewnego 
stopnia psychologiczne podłoże legendar
nych słów  Kościuszki, wypow iedzianych 
po b itw ie maciejowtickiej, o czem sze
rzej rozw odzi się autor w  ślicznie u ję
tym szkicu ostatnim p. t. „Finis Po lo - 
niae".

hw.
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Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę za kw. IV b. r. (zł. 9.— w kraju, doi. 2.— 
zagranicą; konto czekowe w P. K. O. 8.515)

P r e m j a
d l a

abonentów
K ażdy czyteln ik, opłacający w  ciągu 

września i października półroczną p re 
numeratę ,,W iadom ości L iterack ich  , ma 
prawo zupełnie bezpłatnego wyboru ksią
żek z poniższej listy za zł. 4.50. __

Ewentualną różnicę można nadsyłać

w markaćh pocztowych.

W obec ograniczonej ilości n iektórych 
książek, w ydaw n ictw o nie b ierze odpo
w iedzialności za ich dostarczenie.

Broniewski. W iatrak i zł. 3.50

Bukowiecki. Polityka  Polsk i n ie
podległej 4.50

Conrad. Korsarz 6.
Dąbrowski. W zg lęd y  i  urzędy 1.20

Dzwonkowski. Słow iańszczyzna
pierwotna 3.—

Ejsmond. M iłość w ieczna 1.20
Baszyńska-Golińska. Praca 6.—
Grabiński. Piękna Helena 2.—
Hoffmann. Tajem nicze dziecko 1.50
Iłłakowicz. Śmierć Feniksa 1.—
Iwaszkiewicz. Dionizje 1-60
Karski. Musujący poranek 1.60
Klaczko. Danie 0.80
Kubala, Jerzy  Ossoliński 4.—

Krec/mar. Społeczeństwo i pań
stwo średniow iecza greckiego 0,80

Lechoń. Karm azynow y poemat 1.60
—  Srebrne i czarne 4.—

Liebert. Druga ojczyzna 3.—

Majakowskij. O błok w  spodniach,
przekład Tuwima 3.—

Majewski. K ap ita ł 2-50
—  Teorja  człow ieka i cyw ili

zacji 3.20
Młynarski. W alka  o naprawę skarbu 3.—  

Ostrowska. Gwiazdka polsk iego
dziecka 1«—

Piłsudski. O wartości żołn ierza le-
gjonów  L50

—  Rok  1863 1-20
—  W spom nienie o Gabrjelu N a

rutowiczu L50
Piłsudski i Miles. Naczeln i w odzo

w ie 2,50
Przysiecki. Śpiew  w  ciemnościach 1,60 
Ptaśnik. Miasta w  Polsce 1.—
Rabelais. Gargantua i Pantagruel 12.50
Rimbaud. Poezje  2.—
Shaw. Cezar i K leopatra 2,—

—  Św. Joanna 4.80
Sieroszewski. Józef Piłsudski 1.—
Słonimski. Droga na W schód 1.—
Sobieski. Żałobny hetman 0.60
Sochaniewicz. Kult przeszłości w

wychowaniu narodowem  0.40

Staff. Godiwa 2.—
—  W  cieniu m iecza 2.20

Studnicki. Zarys państw bałtyckich 8.—  
Tatarkiewicz. Dwa k łasycyzm y 2.50

Tymieniecki. Procesy tw órcze fo r
mowania się społeczeństwa po l
skiego 4.—

Wasowski. Ludzie nikczemni 1.—
Weronicz. Polityka  zagraniczna

S ow ie tów  1.—
Whitman. T rzy  poem aty 1.40
Wierzyński. Pam iętnik m iłości 6.—

—  W ielka  N iedźw iedzica  2.60
W ilde. Traged ja florencka 2.—
Witwicki. Obraz lekc ji psychologji 0.60 
Zakrzewski. W p ływ  sprawy ruskiej

na państwo1 polskie 0,80
Zdziechowski. Europa, Rosja, A z ja  1,50 
Zieliński. Idea Polsk i w  dziełach

S ienk iew icza 0.40
—  Z ojczystej n iw y 3.—

*

Skamander.
Zeszyty  4,

5— 6
10— 13,
14— 15,

16,
17,
18,
19,
20—21,
22— 24,
25— 26,
27 po 1.50

Polska zagranicą „Sen s r eb rny  S a l o m e i ”
—  Książkę Erdmanna Hanischa, w ro 

cławskiego slawisty, p. t. „Geschichte 
Polens“ (nakład Schroedera w  Bonn i 
Lipsku), omawia F ilip  Dengel w  lipcowym  
zeszycie m iesięcznika „L iterarischer 
H andweiser". D ziełko przeznaczone jest 
dla szerokich mas, problem atów  pow ojen 
nych nie dotyka.

—  A lb e rt Steuer drukuje w  lipcowym  
zeszycie m iesięcznika „L iterarischer 
H andw eiser" recenzję z książki Johanne
sa Stemmlera „D er Protestantismus in 
P o len “ .

—  Książka Edwarda M aliszewskiego 
„Polska współczesna" ukazała się po 
francusku w  nakładzie Gebethnera i 
W olffa .

—  W  „ L ’Opinion” z dn. 24 lipca b. r. 
Kazim ierz Sm ogorzewski polem izuje z u- 
stępem o korytarzu gdańskim w  św ieżo 
ogłoszonej książce Jakóba Kaysera, Pa 
w ła Francka i Kam ila Lem ercier p, t. 
,,Les Etats-Unis d 'Europe” ,

—  W  styczniowym  zeszycie nowoyor- 
skiej „International Book R e v ie w " znaj
dujemy wzm iankę o bajkach polskich 
(„The Polish Fa iry B ook ") w  przekładzie 
pani E lsię Byrde.

—  U kazał się angielski przekład książ
ki A leksandra Kołtońskiego „Św. Fran
ciszek z Assyżu a Giotto",.

—  Na podstaw ie korespondencji, znaj
dujące; się w  B ib ljotece Krasińskich w  
W arszaw ie, N e lly  Nucci ogłosiła p rzy
czynek do biografii Krasińskiego w  lip co
wym  zeszycie „ L ’Europa O rien ta le" p. t. 
„G li ultimi antti di un poeta attraverso 
le le ttere  di una donna". —  W  tym sa
mym zeszycie E. de Andreis omawia 
dzieło C orviego ,Jtalja współczesna", 
wydane przez księgarnię F. H oesicka w  
W arszaw ie,

—  Ukazała się oparta na dokumen
tach niedrukowanych praca Karola L e - 
ger p. t, „E w a Balzaka" —  o pani Hań
skiej,

—  M a jow y zeszyt m iesięcznika „II Se_ 
colo X X "  zaw iera artykuł Taulera Zul- 
berti ,,11 m ovimento intelletuale in, P o lo 
nia". A rtyku ł, ozdobiony reprodukcjam i 
obrazów  M alczewskiego, Fałata, Jaroc
k iego i rzeźby  Dunikowskiego oraz w i
zerunkiem Teatru  W ielk iego , jest chao
tyczny i nieścisły; nazwiska straszliw ie 
poprzekręcane.— W  tym że numerze arty
kuł I. W . Kosm owskiej (przekład Janiny 
Gromskiej) o przedstaw icielstw ie kobie- 
cem w  sejmie i senacie polskim,

—  L ip cow y zeszyt m iesięcznika me- 
djolańskiego „L a  Lettu ra" zaw iera ob
szerny ilustrowany artykuł A leksandra 
K ołtońskiego „La  Polon ia e la sua le tte- 
ratura", pośw ięcony przedewszystkiem  
tw órczości Żeromskiego i Reym onta.

—  Rzym ski „ II Lavoro  d ’lta lia " z dn. 
11 lipca b. r. drukuje obszerny artykuł 
Henryka Caprile o Żeromskim.

—  W  zeszyc ie  6 serji 3 czasopisma 
„D ie Neue Biicherschau" Leo  Koszella  o- 
głasza wspomnienie o Żeromskim, zajmu
jąc się przedewszystkiem  analizą „P rzed 
w iośnia". A u to r konkluduje: „N iem cy  nie 
posiadają takiego Żeromskiego, takiego 
świetnego pod względem  duchowym i ar
tystycznym  genjusza, który, mimo swych 
nacjonalistycznych skłonności, nie poch le
bia własnemu narodow i i nie karmi go 
n iezdrowym  optymizmem, ale z całą b ez
względnością każe mu przeglądać się w  
zw ierciad le i wskazuje nowe drogi".

—  „Z w ien o ” z dn. 4 lipca b. r, umie
szcza serdeczne wspomnienie o W ła d y 
sław ie M ick iew iczu ,

—  Kurt M iinzer, omawiając w  luto
wym zeszyc ie  „D ie  L iteratur” przekład 
niem iecki książki Ossendowskiego „O d 
szczytu1 do otchłani", występuje w obro
nie autora i dopatruje się w  atakach 
na n iego m otyw ów  niechęci, zazdrości 
i zawiści. K ry tyk  podkreśla pierw iastek 
męskości, dominujący w  dziele Ossen- 
aowskiegc,

—  Po francusku ukaże się nowa książ
ka Ossendowskiego. Tytu ł brzmi: „ L ’om- 
bre du sombre Orient (les Russes et la 
Russie d’aujourd’hui et de toujours” .

—  Tygodn ik  belgijski „7 A r ts "  ogła
sza studjum Benjamina G orie ly  o A n a to 
lu Sternie oraz przekład w iersza poety  
„Europa".

—  W  „Z w ien ie " z dn. 22 sierpnia b. r, 
znajdujemy notatkę G, L, o książce L ed 
nickiego o Puszkinie.

—  „C om oed ia " z dn. 8 lipca b. r. 
przynosi artykuł Lucjana Roquigny o w i
zycie  Firmina G em ier w  W arszaw ie („Les 
artistes polonais sont invites par M. G e 
m ier a nous donner un „fes tiva l" a Pa-
1* »»\ ras J.

—  „L a  V ie ” z dn. 15 lipca b. r. p o 
św ięcona jest w  znacznej części Chopi
nowi.

—  ,.,La R evue Franęaise" z dn. 8 sier
pnia b. r. przynosi artykuł Chantala p. t. 
„A m itie  polonaise" o Chopinie.

—  A . Ronquette de Fonv’ie lle  pisze 
w  „Les Annales" z dn. 4 lipca b, r. o po
mniku Chopina dłuta Szym anowskiego.

—  Irena Briares umieszcza w  „Les 
Annales” z dn, 1 sierpnia b. r. sprawo
zdanie z w ystaw y akwarel p. T yszk iew i- 
czów ny w  G alerji Balzaka.

—  Na posiedzeniu Rosyjskiego T ow a 
rzystwa P rzy jació ł Książk i w  M oskw ie 
P aw eł E ttm ger w ygłosił odczyt o ikono- 
grafji dotyczącej Anato la  France'a.

Teatr Narodowy: „Sen srebrny Salom ei", 
romans dramatyczny w  5 aktach (10 od
słonach) Juljusza Słowackiego; reżyserja 
Teofila Trzcińskiego, dekoracje Wincen
tego Drabika, muzyka Henryka Adamusa.

Kult S łow ackiego rzadko idzie w  pa
rze z kultem M ick iew icza. Był czas, iż 
S łow acki górow ał w pływ em  swoim nad1 
pokoleniem, okres ten na szczęście m i
nął. W yn iesiony przez epokę secesji i de
kadentyzmu ponad męską, nieśmiertelną 
sztukę M ick iew icza, —  dzisiaj S łow acki 
zajął swe w łaściwe miejsce w  poetyck iej 
hierarchji. Czasby już rozw iać ową le 
gendarną trójcę, na którą składał się je
den potężny genjusz M ick iew icza  i dwa 
talenty pisarskie S łow ack iego  i Krasiń
skiego,

Niem a bow iem  miejsca w  pojęciu: te 
go samego czyteln ika na miłość dla tak 
zaprzeczających sobie wzajem  twórców , 
jak właśnie M ick iew icz i Słowacki, P o 
wadze ii rzetelności m ickiew iczowskiego 
słowa me odpowiada w  niezem zawrotna 
dowolność i zgubna płynność wiersza 
S łowackiego. K olorystyka S łowackiego,
0 której tak w ie le  się mówi, jest często 
mdła, fałszywa, a nadewszystko banalna. 
Perły, gołębie, pioruny, tęcze i błyska
w ice w  tak obfitem  nagromadzeniu 
przestają działać na oko i ucho. A b y  
nabrać pojęcia o kolorystyce m ickiew i
czowskiego „Pana Tadeusza", w ystarczy 
zajrzeć do świetnej, temu właśnie po
święconej rozpraw y W itk iew icza , K o lor 
jak i kształt u M ick iew icza  nie podlega 
żadnym manjerycznym febrom:. O brazo
wość jego równie jest prosta jak i g łę 
boko trafiająca w  serce.

Charaktery, które S łow acki buduje 
w  swych dramatach, —  bądźmy szcze
rzy, —  w  jakże znacznej m ierze p oży
czone są z Szekspira. Zgadzam się w  zu
pełności ze zdaniem p. K, W . Z., k tóry 
niedawno w  „W iadom ościach " w inił S ło 
wackiego o popsucie dzieła Calderona. 
Szekspira S łow acki nie psuje, ale się 
mm żywi, W  każdym  niemal dramacie 
p lączą się sytuacje i postacie szekspi
rowskie. M oże najmniej tego jest w  „K s ię 
dzu M arku” , w  „Samuelu Zborowskim "
1 w  „Śnie srebrnym Salom ei", ale i  tu 
Księżn iczka zbyt żyw o przypom ina Bea
trycze z „W ie le  hałasu o nic” .

W  „Śnie srebrnym Salom ei", ucho
dzącym za jedno z najpiękniejszych dzieł 
Słowackiego, raz po raz wystrzela św iet
ny wiersz, b łyskotliw y frazes i piękne 
porównanie, ale niema w  nim ani s iły  
w ie lk iego  wzruszenia, ani rozumnej kon
strukcji. W szelk ie  podobne zarzuty od
piera się u nas zw yk le  uniwersalnym mi
stycyzm em S łowackiego. Trudno dziś jed 
nak, gdy Polska jest w ielk iem  m ocar
stwem, wzruszać się staremi p rzepow ied 
niami. Stosunek do m istycznego patrjo- 
tyzmu, jak i szarpanie ran przeszłości:, 
inny ma dziś oddźw ięk i inne znaczenie, 
a w ierzyć  chcemy wszyscy, że lepiej jest 
w  Polsce znacznie, niż to sobie S łow acki 
mógł w tedy  wyobrażać. T e  akcenty emo
cjonalne przestały dla nas istnieć. Zbyt 
w ie le  mamy realnych, „ z  tego świata", 
k łopotów  i pragnień, aby się policzkować 
wspomnieniami n iewoli. Ten  cały kosz
mar męczących cierpień i tęsknot, k tóry 
zabarw ia twórczość S łowackiego, minął,—  
jak mija sen chorob liw y w  obliczu zdro
wego, rzeźk iego poranku, „Sen srebrny 
Salom ei" jest takim snem, do którego 
dziś wracać nic nas nie przymusza;.

Zastanawiając się nad samym u tw o
rem, stw ierdzić musimy, iż jest w nim zbyt 
w ie le  lekkomyślności, dowolności, a na
wet w ręcz błędów . A u tor nie określa w  
niczem swojego stosunku do buntu chłop
skiego i tyranji szlacheckiej. Raczej sym
patyczną czyni postać Regim entarza i Sa
wy, a nikczemność Leona zbyt szybko l i 
kwiduje, aby go pchnąć w  ramiona Sa
lomei. N ic to, że Leon  w ydał ją podstęp
nie w  ręce swego sługi Kozaka, nic to, że 
Salusia przed chwilą dopiero dow iedziała 
się o tem, że jej ojca i ca ły  dom rodzinny 
wyrżn ięto, —  sielanka kończy sztukę, w  
której zbyt w ie le  m ówiło się o krw i prze
lew ie i zbyt p iekielne nam' malowano 
sceny, abyśmy się m ieli radować ze 
szczęścia dwu par miłosnych. N a jp ięk
niejsza postać sztuki, W ernyhora, użyty 
jest do roli pośrednika w  tem małżeń
stwie, on to bow iem  przynosi papiery, o 
które ty le  się rozbijało w  tej sztuce.

K rw aw y sąd nad zbuntowanem chłop
stwem zbyt lekk ie ma przeciw staw ien ie 
w  ryzykow nej scenie z trupem Gruszczyń
skiego, w łagodnem i wygodnem  samo- 
oskarżeniu i samouniewinnieniiu się 
Regim entarza i Leona. Błahe przekom a
rzania i flir ty  Księżn iczk i zbyt okrutne 
mają tło  w  rzezi wzajemnej, abyśmy mo
gli słuchać ich cierp liw ie. Najrealn iejszy 
i najkonsekwetniej, zdaniem krytyki, zbu
dowany charakter Sem enki ma również 
niezrozum iałe i niewytłum aczone strony. 
N ie rozumiemy bowiem , miimo wszystko,

czemu kochając Salusię, morduje sam 
w łasnoręcznie całą jej rodzinę. Jest to 
demonizm nieco przesadzony.

Cały ten utwór przesiąknięty jest hi- 
sterją patrjotyczną i nie bacząc na 
wszystkie żary i płomienie, nie przesta
je być zimny. Naprawdę bow iem  S łow ac
ki miał oschły stosunek do życia, a po
żerany ambicją i potworną zazdrością, 
pisał swoje dramaty ty leż dla własnej 
przyjemności, ile  dla zranienia lub choć
by dotknięcia M ick iew icza. Los chciał 
jednak, aby ten czuły chłopiec, idący za 
Szekspirem i Calderonem, naśladujący 
Krasińskiego, a nawet w  skrytoiści piszą
cy swoje „D ziady " i swojego „Pana T a 
deusza” ,— aby ten piękny poeta, k rw a
w iący nieraz prawdziwem  sercem i sięga
jący w yżyn  natchnienia, —  zw iąd ł i zma
lał dla przyszłych pokoleń w  cieniu w ie l
kiego dębu, w  cieniu śpiżowego posągu 
m ickiew iczowskiej w ielkości.

T ea tr N arodow y dał znowu n iezw y
kłe w idowisko. Zdawało się nam naiw 
nym, że po „Fauście" lub „B u rzy" nic 
gorszego nie zobaczym y,— ale nlie doce
nialiśmy sił fatalnych, drzem iących w  su
miastych i brodatych głowach rządzą
cych tą budą przestępców . G dyby b o 
w iem  istniał trybunał do sądzenia p rze 
stępstw w  dziedzinie sztuki, pp. Śliwiński 
Loren tow icz i Trzciński nie wychodziliby 
z kryminału (kto w ie, czy nie należałoby 
nawet poprosić Rosję o w ypożyczen ie 
K am czatk i?) Ci trzej recydyw iści, o go le 
ni i ostrzyżeni, winni być wystaw ien i na 
pokaz publiczny jako najsmutniejsze sztu
ki Teatru Narodow ego. Przestępstwa 
tych panów nie są tylko natury artystycz
nej. Trwonienie potwornych wprost sum, 
złożonych z grona publicznego', podlega 
karze, i na to  są sądy w  Rzeczypospolitej, 
Tu już nie chodzi o żart, ale o poważną 
sprawę. M iasto łoży  p a r ę  m i l j o n ó w  
rocznie na podobne błazeństwa, i nazywa 
się to akcją kulturalną. Tępym  szkodni
kom i n iedołęgom  daje się grube pensje 
d ordery w  kraju, w  którym  starzy, zasłu
żeni literaci przym ierają z głodu, —  w  
czasach gdy najświetniejsze piióra za
przęgn ięte są do groszowej pracy, W  
chw ili gdy książka polska przestaje do
słownie istnieć,— departament sztuki ma 
w  swoim budżecie d w a d z i e ś c i a  t y 
s i ę c y  na wspomaganie literatury, a 
bezmyślna buda Teatru Narodow ego ob
niża smak i hańbi literaturę, topiąc su
my, za k tóre jakże w ie le  możnaby dobre
go zrobić w  Polsce! Jeśli jest czas sana
cji moralnej, musi się znaleźć czas i środ
ki na zlikw idow an ie tego nadużycia. 
Pewnie, że jest rzeczą ważniejszą dla sfer 
dzisiaj rządzących oczyszczenie wojska i 
administracji, ale każdy człow iek  in te li
gentny pow inien zrozum ieć doniosłość sa
nacji stosunków artystyczno-kultural- 
nych. Rząd musi znaleźć chwlilę czasu, 
aby się tem radykalnie zająć. M yślę, że 
pisma w  rodzaju „G łosu P raw dy", za 
miast drukować w ierszyk i p. Baranow
skiego lub recenzje p. Hiża, m ogłyby za
brać głos w  tej sprawie, „L ew icow ość " p. 
Śliwińskiego, mocno zresztą w obec magi
stratu elastyczna, nie powinna1 być p rze
szkodą do pokazania drzw i temu igno
rantowi i karjerowiczowi;.

T ea tr N arodow y nie ma kierownika. 
Niema w  tym teatrze n ietylko nikogo1, kto- 
by miał tw órcze koncepcje reżyserskie, ale 
niema tam także ludzi zdolnych do u- 
trzymania najprym itywniejszego poziomu. 
Jeśli jest prawdą, że p. Trzciński b ierze 
dw ieście złotych  pensji m iesięcznie, to 
jest to haniebnem zdzierstwem  z jego 
strony.

A k to rzy , puszczeni tak samopas na 
scenę, robili w „Śnie srebrnym Salom ei" 
najdziwniejsze rzeczy. Pani G r o m n i c 
ka:, niepomna słów  tekstu („Jeśli Salu
sia się zbłaźni...” ), jęczała i skamlała 
monotonnie i długo, patrząc przestraszo
nemu'oczami na p ierw szy rząd, zawalony 
dosłownie wąsami i brodami k ierow n i
ków  teatru. W  ą g r z y n  ryczał od p ierw 
szej sceny, w y ł i gryzł palce, ale ro li 
rozgryźć nie potrafił. F r e n k i e l  by ł z 
rodzaju tych rycerzy, co to się często 
potykają, lecz nie z wrogiem, ale przy 
mówieniu w iersza1. Pani Z a h o r  s k a 
zgruba - frant toczyła potoczysty w iersz 
S łow ackiego z lekkością, której pozazdro
ściłby jej Garkowienko. S k a r ż y ń s k i  
w  ro li Gruszczyńskiego prosił się o no wą 
rzeź humańską, a jegomość grający Leona 
wym achiwał kością, która nam stała w 
gardle. Jedynie B r y d z i ń s k i  i c zę 
ściowo L e s z c z y ń s k i  w yszli obronną 
ręką z te j n iem iłej awantury.

Dekoracje D r a b i k  a, w  paru sce
nach szczęśliwe i ładne w kolorze, k łó 
c iły  się z kostjumami i  całym charakte
rem widowiska, zachowując jednak w 
tym sporze rację po swej stronie.

Antoni Słonimski.

S E R G J U S Z  J E S IE N IN

U G A C Z O W
PRZEKŁAD W Ł A D Y S Ł A W A  BRONIEW SKIEGO  

Cena zł. 1.80 

Nakład „Skamandra“

Camera obscura
Co ma robić marszałek P iłsudski?

„ G ł o s  G ó r n e g o  Ś l ą s k  a” (nr. 
25) radzi:

„Piłsudski licząc lat 60, niech sobie 
weźm ie różaniec do ręki, książkę do mo
d litw y i niech się modli, żeby grzechy 
jemu zosta ły odpuszczone, zanim umrze".

Strzelec nie trafił.

„ K u r j e r  P o r a n n y "  z dn. 7 lipca 
b. r. podaje w  sprawozdaniu ze zjazdu 
Związku S trzeleckiego dwie depesze w y 
słane do1 prezydenta M ościck iego i mar
szałka Piłsudskiego. W  pierwszej czyta
my:

„...zebrani na odprawie, ślą Ci, Panie 
Prezydencie w yrazy  n a j n i ż s z e g o  
hołdu;.,”  —

a w  drugiej:

„...zebrani na odprawie ślą Ci, Panie 
Marszałku, w yrazy  n a j w y ż s z e g o  
hołdu,.,"

M y  ze swej strony przesyłam y reda
ktorom  tych depesz najwyższe oburzenie 
i najniższy szacunek.

Bieganie pod pseudonimem.

„E  x  p r e s s P o r a ń  n y "  w  nr, 149 
donosi:

„Z  powodu śm ierci margrabiny Zofji 
W ielopolsk iej, konie margrabiego’ A l. 
W ielopo lsk iego  na znak ża łoby b iega ły 
wczoraj pod pseudonimem Jastrzębiec".

I  podobno, rzeczyw iście, szły jak za 
pogrzebem. Podobno także jeden z tych 
koni pod pseudonimem' Jastrzębiec w y 
stępuje w  kabarecie „E ldorado",

Dom panujący.

W  nr. 26 m iesięcznika „N  a o k o ł o 
Ś w i a t  a“ pod1 jedną z ilustracyj umiesz
czono' następujący podpis:

„Świątynia w  Jassach, wybudowana 
przez księcia mołdawskiego zwanego^ Ba- 
zylim  W ielk im , jest on wspaniałym oka
zem  architektury i  sztuki ornamentacyj- 
nej” .

N ic dziwnego. M ógł wybudować, bo 
znał się na rzeczy, A le  nie1 każdy jest sam 
okazem architektury, Pocobno m ołdaw
scy książęta wszyscy są tacy, i stąd po
chodzi w yrażen ie „dom  panujący".

Angielski pokój.

„ N a s z  P r z e g l ą d "  drukuje po
wieść Lecache!a p. t. „Jakób ” . W  nr. 
250 czytamy:

„N a  odehodkiiem odtrąciliśmy samot
ność".

W  tym samym numerze pom ieszczono 
ogłoszenie:

„Poszukuję nauczyciela angielskiego 
pokoju o dwóch oknach. Tele fon  Szajn- 
berg".

Redakcja1 powinna odtrącić korektora, 
wziąć sobie nauczyciela) języka polskiego- 
i dać nam pokój o dwu oknach.

Najszybciej, tanio i najwygod

niej podróżujesz samolotem. 

Informujcie się: Polska Linja 

Lotnicza „Aerolot", S. A., 

Warszawa, Nowy Świat 24, 

tel. 9-00 i 19-88

K o r e s p o n d e n c j a
O recenzję z „Psychologji'* prof. W itw ic- 

kiego.

D o  r e d a k t o r a  „ W  i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h".

Pon iew aż w  recenzji, zam ieszczonej w  
nr, 142 „W iadom ości” , znajduję zarzut w  
mojem rozumieniu najcięższy, jaki można 
podniieść przeciw  człow iekow i pracujące
mu naukowo, proszę uprzo.mie o łaskawe 
zam ieszczenie w  swem po.zytnem  piśmie 
następujących kilku słów  wyjaśnienia.

1) N ieprawdą jest, jakobym- k iedykol
w iek  w  pracy naukowej czy w  jak iejkol
w iek  innej pośw ięcał prawdę dla dow ci
pu. Praw;dą jest natomiast, że pracą swo
ją w ed le najlepszego przekonania, jak u- 
miejn, staram się prawdzie i jej ty lko słu
żyć i dla żadnych w zględów  i pobudek 
jak ie jko lw iek  natury praw dy nie pośw ię
cam.

Pośw ięcanie praw dy dla żartu w  pra
cy naukowej uważam za zbrodnię zaw o
dową i pogardy godne błazeństwo:. W olno 
każdemu, jakkolw iekby był p rzygotow a
ny, zarzucać mi, że się mylę, ale, dopóki 
żyję, nie w olno nikomu podsuwać mi 
tego, jakobym k iedykolw iek  w swojej 
pracy pośw ięcał prawdę dla żartu. K ied y  
chodzii o to, co gotów  jestem dla czego 
poświęcić, w  tej sprawie mam chyba sam 
niejaki głos,

2) R ów n ież n ieprawdą jest, jakobym 
w  swej książce za łatw ia ł porachunki po
zanaukowe i „zaczep ia ł” kult religijny, 
ministerstwo, słuchaczów, sztukę w spół
czesną i  t, d.

Zaczepia ten, kto m ów i lub pisze rze
czy komuś przykre z tym zamiarem, żeby 
mu zrob ić przykrość i podać go w  pogar
dę, N ie  wolno niikoimu podsuwać mi ta
kich pobudek. Natomiast każdy przygo
tow any pojmie, że omawiając całość ży 
cia psychicznego, muszę z natury rzeczy w  
zakres opisow  i analiz w łączać przeżycia  z 
dziedziny kultu religijnego, jak z życia 
uniwersyteckiego, z życia w wojsku, w  
urzędzie, na mieście, w  szpitalu czy 
gdziekolw iiekindziej, nie licząc się z tem, 
że ktoś potrafi w tych ustępach fa łszyw ie 
dojrzeć „zaczepk i i porachunki pozanau
k ow e” .

Innych zarzutów, które św iadczą o 
tem, że książka moja jest jednak miejsca
mi niedość popularnie napisana, nie po
ruszam, nie chcąc n iepotrzebnie nużyć 
czyteln ików  „W iadom ości".

W ładysław  Witwicki.

Sprostowanie.

D o  r e d a k t o r a  „ W i a d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  h”.

Do przypisku, którym  zaopatrzona b y 
ła moja recenzja z „Psycho log ji” prof. 
W itw ick iego, pom ieszczona w  nr, 142 
„W iadom ości ‘ , wkradła się omyłka dru
karska, wypaczająca zupełnie sens spra
wozdania i nadająca mu, w brew  moim in
tencjom, pozory  solidaryzowania: się z 
krytykiem  prof, W itw ick iego ,

Zamiast: „Do spraw w  psychologji naj
ważniejszych mają należeć takie zaga
dnienia, jak zagadnienia substancjalności 
duszy, jej nieśmiertelność i t. p'., słowem, 
jak się zdaje, wszystkie zagadnienia, k tó 
re w  psychologjach naukowych zw yk ło  
się uwzględniać" —

powinno być:
„Doi spraw w  psychotcgji najważniej

szych mają należeć taklie zagadnienia, jak 
zagadnienia substancjalncści duszy, jej 
n ieśm iertelności i t, p., dc rzeczy  pod
rzędnych: n luka o spostrzeżeniach zm y
słowych, o rożnych rodzaiach wyobrażeń 
i t. p., słowem, jak się /daje, wszystkie 
zagadnienia, które w  psychologiach nau
kowych zw yk ło  się uwzględniać".

M&rja Ossowska^

T y d z i e ń  bibl jograficzny
rejestruje całkowitą produkcję wydawni
czą następujących firm: H. Altenberg,
M. Arct, „Bibljoteka Polska", Ludwik 
Chomiński, W acław  Czarski i S-ka, „Czy
taj", Gebethner i W olf!, F. Hoesick, Kra
kowska Spółka Wydawnicza, Książnica- 
Atlas, Jakób Mortkowicz, Zakład Naro
dowy im. Ossolińskich, Bernard Polo- 
niecki, „Renaissance", Trzaska, Evert 
i Michalski, W ojskowy Instytut Naukowo- 

Wydawniczy.

Utwory dramatyczne
Nasza Bibljoteka. Nr, 11- Franciszek 

Zabłocki. Sarmatyzm, Kom edja w  pięci 
aktach, Lw ów , Zakład Naród, im. Osso 
lińskich, 1926; str. V I i 115 i lnl. Zł. 1.60.- 
Tom ik zaopatrzony jest w  krótki, info:, 
macyjny wstęp oraz w  wyczerpujące 
objaśnienia rzeczow e dr. W ik tora  Hahna. 
Tekst ustalono' według w zorow ych  me
tod naukowych.
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